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Di»ma rosyjska.
(Polacy w Dumie. — Kadeci. —  Co Polakom ma­
ją do zarzucenia? — Chłopi. —  Kwestya po­
działów. — AdreB do cara a autonomia Królestwa )

Jeżeli byli wogóle Polacy, którzy  spodzie­
wali się, iż reprezentacyę naszą  spotka w  Pe­
tersburgu jakie ow acyjne lu b  choćby liryczne 
przyjęcie — oszukali się bardzo. Położenie P o la­
ków jest dziś złe, czego wym ownym  dowodem 
fa k t, iż w komisyi adresow ej Dumy 30 głosami 
przeciw  3 polskim odrzucono żądaną  w  prote 
ście polskich członków Dumy w zm iankę o au to ­
nomii K rólestw a polskiego w adresie do cara .

Położenie nasze dziś dlatego je s t złe — 
pisze petersbursk i korespondent w arszaw skiego 
„Słowa*1 — bo naprzód jest nas m ało, potem  nie 
możemy się zorganizow ać w jedno stronnictw o, 
dalej K oło polskie stanow i.partyę, nie znajdującą 
nigdzie sym patyi. ani odczucia, zapatru je  się w 
kwestyi agrarnej odm iennie od innych a w re ­
szcie — i na razie ten m otyw dom inuje, obok 
lego ostatniego -  kadeci szukają  siły n a  lewicy.

W Dumie są  tylko dw ie grupy, które się li­
czą: kadeci i „ trudów aja 'g rupa“ . P ierw si rozporzą­
dzają przeszło 200 g łosam i; d rudzy ,p rzeszło  stu, 
Razem  m ają większość, dochodzącą d,o trzystu 
pięćdziesięciu głosów, Inn i się nie lięzą. O innych 
mowy nie m a, oprócz tylko źydów( którym  opie­
kun ich, p. W inaw er, jeden z m ćńerów  kadec- 
kicl), umie zabezpieczać m iejsca w komisyach. 
Kadeci nietylko są  .gospodarzam i, a le  panam i 
izby. Wysiłki swoje skierow ali oni w yłącznie n a  
opanow anie lewicy skrajnej, aby nie dopuścić do 
za silnego z rządem  konfliktu, a  ta  lew ica tak  
wielkiem jest niebezpieczeństwem dla izby, iż 
każdy roztropniejszy człowiek w inien im życzyć 
pow odzenia i uzbroić się w  dozę koniecznej c ier­
pliwości.

Ta lew ica zaś w arta, aby je j się  przyjrzeć 
Weszli do niej wszyscy socyaliści, wszyscy ag i­
tatorzy  i pociągnęli sporo chłopów. Nie w szyst­
kich. S etka  chłopów zosta n a  boku. W  party i 
sam ej dw a żyw io ły : chłopski i nie chłopski, sp o ­
jone nie są  i może nie będą; chłopi czuć poczy­
nają, iż są  prow adzeni, sterow ani, że nie um ieją 
się bronić, ani swej woli narzucić, że są  ciem ­
niejsi i niewiedzący. T rzym ają się też w rezer­
wie, ile m ogą. A oni właśnie są  tu  liczbą. G dy 
ta  grupa się rozleci, a  to  możliwe bardzo — 
wtedy my zyskam y na-aiie . K adeci dziś stę n a  
n as w cale n ie  oglądają. W tedy a omszeni będą  
się obejrzeć.

Pytałem  kadetów  co m ają Polakom  do za­
rzucen ia? W ięc — Kołu polskiem u, skrajny  n a - 
cyonalizm w chwili, kiedy ca ła  Rosya ożyw iona 
je s t najszerszem i, hum anitarnem i czysto ideam i. 
A Polakom  Litwy i R usi?  W ytłónmczył mi to 
jasno  p. Bohdan Szachno, poseł witebski, jedna 
j  najlepszych sił naszych w  Dumie, który o tej 
spraw .e rozm aw iał z przywódcam i kadeckimi. 
Wy tworzycie „K o ło  tery toryalne polskie", a  my 
kadeci jedynie dla Polaków z K ró lestw a do­
puszczam y zasadę terytoryalności. Wy zaś, Polacy 
z Litwy i Rusi, pow inniście się grupow ać n a  za­
sadzie ideow ej“. Odpowiedział im p. Szachno, że 
to stanie się w tedy możliwe, gdy wszyscy razem  
ruszym y (iż użyję tu w yrażenia sportowego) 
z jednego m iejsca. Dopóki kadeci m ają  przed 
nam i fory o kilka sążni, a naw et o kilka w iorst, 
oie może być mowy o wspólnym starcie.

Na razie  więc ani „Koło polskie", ani 
„K oło tery toryalne" nie m a u kadetów  m iru... 
a  do tego różnica zapatryw ań w kwestyi ag ra r­
nej. Kadeci, używszy kwestyi ag rarnej jako 
środka agitacyjnego, wzięli wszystkich. C o ich 
partya  postanow i, to w Dumie przechodzi — 
wszyscy godzą się na to, ja k  barank i. Kadeci 
w kwestyi ag rarnej m uszą dla u trzym ania się 
przy władzy iść bodaj pozornie bardzo na lewo.

Ale co z tego będzie, s trach  pomyśleć, fioz- 
nam iętniw szy masy chłopskie do ostateczności, 
b7 je uspokoić i dać to, co obiecali, K  D będą 
chyba musieli uczynić taki p rzew rót w stosun- 
k&cn państw ow ych za jednym  zam achem , jakiego 
w ykoaać i przeprow adzić praw ie, że fizycznie 
niepodobna. A jeśli się przeprow adzi, to kosztem 
ruiny finansów państw ow ych i bankructw a całych 
prowincyj, ich kultury, przem ysłu. Inaczej chłopi
—  roznam iętuięni i pew ni już, że cala ziem ia do 
nich należy — urządzą tak ie  gw ałty, takie bunty 
i bezeceństw a, o jak ich  nie słyszano. Bóg wie, 
ja k  to się skończy Byłoby bardzo szczęśliwie, 
gdyby tylko na tem, by oddano chłopom na 
własność ziemię, k tórą  dzierżaw ią i przykrojono 
nadziaiy przy  przeprow adzeniu kom asacyj i reg u ­
lowaniu serw itutów .

Po.iłowie-chłopi są w kwestyi ziemi n ie­
byw ale podnieceni. Upoiła ona ludzi, niby n a r­
kotyk. Wszyscy żądają  ziemi nie mniej, niż sześć 
dziesięcin, bo „inaczej żyć niepodobna*1 Jedni 
są za w ładaniem  wspólnem, jak  byic dotąd 
w gm inach rosyjskich, inn i za w ładaniem  oso- 
b is te m ; ale wszyscy są przeciw  kom asacyi swych 
gruntów , za 3 połów ką i przeciw  zniesieniu 
serw itutów ... Zatem  nie m ają wcale na celu zre­
form ow ania sposoDu swej gospodarki — lecz 
tylko dostanie więcej ziemi. N iektórzy są  naw et 
z d au  t — i tak ich  bardzo wielu —  że nie należy 
płacić obywatelom za zab ran ą  ziemię, lecz wprost 
trzeba te r ląjątki konfiskować i ziem ę wszystką 
darm o chłopom, ale jeno chłopom rozdać. Moty­
wują ten swój pogląd tylko tem, że „tak być po­
winno" i że „Wszyscy powinni być rów nie boga­
ci*. Doprow adzono ich do tego stanu  hypnozy, 
że argum entów  żadnych nie uznają. K o respon­
dent petersburski „Czasu" podaje na ten  tem at 
taką prooaę rozm ow y z ch ło p am i:

—  Gdyby — mówisz — całą ziemię w Ro­
sy i między cnłopów rozdano, wypadłoby A i pół 
dziesięcin na duszę ..

— Tak być nie może — odpow iadają — 
bo potrzebujemy najm niej 6 dziesięcin, 10, 15 
lub naw et 25 (up. w gub. w iackiej).

— No, ale cóż robić —  Uómaezysz — kiedy 
starczy tylko 4 i poł...

—  T ak być nie może — odpierają — zie­
mi u nas w Rosyi d u ż o ; musi starczyć na 6 ,1 0 , 
15 i t. d. dziesięcin.

— A co Lędz.e, jak  wam  nadzielą do sze­
ściu dziesięcin, a  po waszej śm ierci synowie

po w a s  po t 1/, lub 2 dziesięciny.,. i im 
z.emi mało Dędzie... a  dostać już ńie Lęazia skąd, 

{ bc u panów nie nie zrsUnie ?... — odpowiedzieli 
' chórem :

— To trudno ; aby nam  choc dobrze było. 
Nasze dzieci, to  już uiecb sobie sam e radzą. Nie 
nasza rzecz!

Pomiędzy Polakam i w kwestyi agrarnej 
n iem a zgody. Królestwo Polskie, bronione dziel­
nie i um iejętnie przez prof. Petrażyckiego, k tóry  
głosi silnie i zasadnie, że skoro przyznano mu w 
nasadzie autonom ię, to sam i Polacy powinni so ­
bie rozw iązyw ać agrarne  kwestye; być może, iż 
um kuie od strychulca, jakim  Duma chce przeje­
chać się po rolniczej Rosyi. P rzynajm niej jest 
jak ieś źdźbło nadziei w tej spraw ie. W  „K ole 
tery toryalnem  polskiem " iest na punkcie a g ra r­
nej kwestyi praw ica, środek i lewica. Praw ica, to 
hr. Potocki, p. Szachno, p. Skirm untl, p. P o n ia ­
tow ski — środek, to biskup R cop, p. Lubański
— lewiea to  p. Lednicki i p. Janczewski. Dalej 
jeszcze idzie od nich p. Henryk Zdanowski, poseł 
z kijowskiego, Dawniej w ydaw ał się on typowym 
polskim działaczem  n a  U krain ie; obecnie nietylko 
nie w stępuje do „koła terytoryalnego", ale po­
w iedział: „Jestem  już jedna nogą w organizacyi 
ukraińskiej"... Na punkcie zaś agrarnym  głusi 
teorye krańcow e, m ówiąc : „To t ru d n o ; m am y 
nakazujący m andat od w yborców ".

Jeszcze sp raw a adresu  do c a ra  i autonom ii

K rólestwa W adresie o autonom ii K rólestw a 
nie będzie słow a. Je s t tylko ustęp  ogólnikowy 
o zapewnieniu praw  narodow ych ludom, zam ie­
szkującym  państw o rosyjskie. Jest m ow a o u trw a­
leniu spójni osobnych części przez uszanow anie 
ich p ra w ; o stosunkacn polskicn zaś nie m a 
wzmianki, tak , że praw a K ró lestw a  postaw ione 
są  na rów ni z praw am i 85  innych narodow ości, 
zamieszkujących według urzędowej statystyki, 
państw o rosyjskie. Je s t to  przykre rozczarow a­
nie. K adeci chcą się Uczyć tylko z istniejącem i 
praw am i realnem i i potrzebam i Polaków , praw  
zaś historycznych nie uznają. „Nowoje W rem ia" 
pow iada, że ,,aw a pow stania polskie od daw na 
już porw ały nici stosunków  wzajem nych dwóch 
narodów , oparte  na legalnych podstaw ach. N a­
rodow com  polskim cięży należenie do jakiego­
kolwiek m ocarstw a, naw et na  nasadach au tono­
mii. P rogram  ich jest fantazvą polityczną w stylu 
rom antyzm u historycznego, ateow iein jedność 
polityczna Polski z Ito^yą jest faktem  realnym , 
na którego gruncie Polacy krok za krokiem mo­
gą dążyć do wolnej federacyi. In teresy  wyższe 
obu narodów  w ym agają, aby pracow ać wspólne- 
m. siłami nad rozwojem  sam orządu , nie podry­
w ając jedności państwowej. Jednakow e p raw a 
w sam orządzie miejscowym będą zarów no dla 
ziem ros^jsKich, ifiKoteź i poisKich. T aką pow in­
na być rea lna  fedoracya dwóch narodów , która 
następnie bez żadnej wątpliwości doprowadzi do 
autonom ii polskiej w najszerszem  znaczeniu".

Ks. Hohenlohe i stronnictwa.
Pod złą wróżbą rozpoczyna się dziś w izbie 

posłów dyskusya nad  .nauguracyjnem  przemówię 
niem ks. Hohenlohego.

Wtorkowa jego enuncyacya w izbie posłów 
nie wywarła dobrego nastroju, a środowa w izbie 
panów wprost podrażniła — nie można więc 
wielJcicn sukcesów rokować nowemu Drem'eruwi.

F ak tem  jest, że jakkolw iek niem al wszyscy 
uznają potrzebę rozszerzenia praw a wyborczego, 
to jednak  me wielu jest, którzy przyjm ują p ro ­
jek t gautschow ski bez zasadniczych zastrzeżeń i 
ż t, jak  poprzednio około P i ła tó w  grupow ała s.ę 
opozycya, tak obecnie skupi się ona około klubu 
młodoczeskiegu, który zrozum iał, że powszechne 
rów ne głosowanie bez równoczesnego zaspoKoje- 
n .a żądań  narodow ych przyniosłoby jego krajow i 
tylko szkodę.

K«. Hoften'obą | spełn ił już fai&zywg rrofci. 
Z am iast cofnąć projekt bar. G autscha i oczy­
ściwszy sobie drogę, przeprow adzić reform ę przez 
ułożenie nowego projektu na  podstaw ie porożu 
m ienia ze stronnictw am i, pozostaw ił dawny, który 
już jego poprzednika, niewątpliwie bardziej do 
św iadczonego, przypraw ił o upadek, Zbłądził 
także ks. Hohenlohe swojomi zapalnemi mowami 
w izbie posłów i izbie panów. Czerwonością i od­
sunięciem  na  plan dalszy wszystkich innych 
spraw  żywotnych zniechęcił sobie wielu posłów 
a  brutalnością w obec parów  nie zjednał sobie 
przeciwników, ale liczbę ich pomnożył.

Dziś m am y do zanotow ania głos „D eutsches 
V olksbłatl“, organu stronnictw a socyalno-chrze- 
ścijańskiego dr. Luegera. Zajm ujący ten wywód 
przytaczam y w dosłownym p rzek ładzie :

„Prezydent m inistrów  zajm ow ał się niem al 
wyłącznie przedłożeniem  o reform ie wyborczej, 
której załatw ienie wymienił jako  najw ażniejsze 
zadanie rządu, s taw ia jąc  poza niem w tyle 
wszystkie inne kwestye ustaw odaw cze, ponieważ 
w  tej spraw ie reformy wyborczej —  zdaniem  ks. 
H ohenlohego — „łączą się konieczności państw o­
we i publiczna św iadom ość praw a we wspólnvm 
celu." Nie chcemy w ątpić w dobrą w iarę  m ini­
s tra  - prezydenta, ale myl; się on, jeżeli sądzi, że 
reform a w yborcza, k tórą  on nazw ał najp  lniei- 
szem zadaniem  legiolatury, jest koniecznością 
państw ow ą, wynikłą z woli całej ludności. Urzę­

dow a prasa i p arę  tuzinów  posłów, którzy sp o ­
dziew ają się d la  siebie korzyści z otw ierającej 
się pod flagą reform y wyborczej szacherki o m an­
daty, nie są  jeszcze A ustryą i w im ieniu tych 
wszystkich, którzy przez tę reform ę w yborczą 
m ają być do ściany przyciśnięci i k tórzy to juz 
obecnie dotkliwie odczuw ają, musi się przeciwko 
tem u zapro testow ać, aby  z ław y m inisteryalnej 
rozszerzaną Dyła daiej, u rob iona przez urzędową 
prasę fikeya, że cała  ludność tęskni za  przetnie 
nieniem się rządow ego projektu  reform y wy- 
borezei w ustaw ę. To też te rro r vzyw ana wię­
kszość ludności nie będzie wdzięczną prezyden­
tów. m inistrów  za jego zapatryw anie, że wszystkie 
bieżące, wielkie kw estye ekonomiczne muszą 
ustąpić przed kw estyą reform y wyborczej.

„Przynosi to zaszczyt idealizm ow i ks. Ho 
henlohego, jeżeli on sądzi, że powszechne, rów ne 
praw o w yborcze, jak ie  proponuje przedłożenie 
rządowe, ożywi austryacki parlam entaryzm  i z a ­
mieni wszystkie żywioły na „utrzym ujące p ań ­
stwo"; jednak  naw et w tak  m ałe krytycznem  
zgromadzeniu, ja l lem jest austryacka izba pc 
słów, podobne pobożne życzenia nie m ają w a r­
tości argum entu. Przeciwnie, taka ideologia w gło­
wie kierującego m ęża stanu b t dz ła  poważne 
wątpliwości i ks, Hohenlohe dozna gorżkich roz­
czarow ań, jeżeli potrzeby państw a m ierzyć będzie 
dalej wedle potrzeb soeyalnej dem okracyi. Nikt, 
kto jest św iadom y w arunków  egzystencyi tego 
państw a, nie m a żadnych wątpliwości, że p rz e ­
prow adzenie gautschow skiej reform y wyburczę., 
nietylko nie usunęłoby sporów  narodow ościow ych, 
lecz przeć*wnie zaostrzyłoby je  jeszcze skutkiem  
zradykahzow ania stronnictw  i pozwoliłoby, pod­
czas gdy N.emcy i Słow ianie ze sobąby wat 
czyii, wybtć się socjalnej dem okracyi na decy­
dujące stanow isko. J a k o  więc najbardziej rażącv 
n iedostatek  w ośw iadczeniu p a ra  prezydenta mi 
nistrów musi być uw ażanym  b rak  określenia po­
jęcia  problem u narodowościowego. Oprócz wzm ian­
ki, że ks. Hohenlohe każde narodow e uczucie 
szanuje — frazes, który przez sw oją niejasność 
stanow ić może pendant do § 19 ustaw  zasadni­
czych — jego m owa niczem nie św iadczyła o 
tem, że w jego program ie kwestye narodow o­
ściowe m aj j jak ieś miejsce, chociaż te są isto t­
nie — a nie re fo rm a wyborcza — kwestyą ży- 
w otuą państw a. Nie dopiero po reform ie w ybor­
czej, ale p r z e d  n i ą  muszą być rozwiązane 
kw estye narodow ościow e, a jeżeli ks. Hohenlohe 
podziela zapatryw ania  przeciwne, to się rozbije, 
jak roabit się jeg o  poprzeiiófc, ponieważ nic- 
socyalno - dem okratyczna ludność dość jeszcze 
je s t siina, aby się obronić przed takim  zam a­
chem na  jej byt gospodarczy i narodowościowy.

„Jeżeli oan prezydent m inistrów  rzeczy­
wiście pełen jest energii, jak a  z niektórych wy­
rażeń  w jego mowie zdaw ała się przebijać, to 
byłoby dla p ań stw a  i dla ludów  lepiej, aby ta  
energia nie w upartem  trzym aniu się gautscho- 
wskiego projektu, ale w zainaugurow aniu  reform y 
ustaw odaw stw a ekonomicznego, w zgnieceniu so- 
cyalno-dem okratyozLego terroryzm u i w obronie 
austrrack ich  interesów  wobec W ęgrów się obja­
wiła. Go do pierwszego punktu pocieszył pan 
prezydent m inistrów  ogół, że to  kiedyś nastąpi, 
co do drugiego, nie powiedział ani słow a, chociaż 
wypadki z ostatnich czasów aż krzyczą o jakieś 
stanow cze ośw iadczenie — co do W ęgier zaś 
ograniczył się ks. Hohem obe do rozumiejącego 
się sam o przez się zaw iadom ienia, że cały kom­
pleks oczeku„ących załatw ienia sp raw  między 
A ustryą a  W ęgram i będzie łącznic załatw iony. 
Czy jednak  i jakie podjął rząd środki przeciw 
bojkotowi austryackich tow arów  na  Węgrzech 
i przeciw  skandalicznem u trak tow aniu  austry ­
ackich poddanych na W ęgrzech, o te ir  prezydent 
m inisirów  nic nie powiedział, cnociaż takie za­
w iadom ienie o fakcie w tym względzie nadałoby 
pew nej realnej w artości jego zapewnieniom , że

! będzie strzedz interesów  austryackich . 
j „Po tem w szystk iem — kończy }/D. VolksD.“ 

— n e  mogło nikogo zi dziwić, że izba posłów 
I uchw aliła  otworzyć dyskusyę nad m ową ks, 

Hohenlonego, której ujem ne w rażenie o dzw ier­
ciedla się w rezolucyaoh rozm aitych klubów".

Strajki rolns.
Podhajce, 16 maja.

(K or. Qaui. Nar.)
Na terenie przygotowanym  setkam i wieców 

w ybuchł stra jk  kartoflany tj. pierwsza serya za ­
powiedzianych stra jków  rolnych. P ow iat podha- 
jecki należał bezsprzecznie do najspokojniejszych 
pow iatów , gdzie kwestye narodow ościow e ani też 
ag rarn a  nie daw ały podatnego pola do zaburzeń. 
W prawdzie od granicy pow iatu tarnopolskiego 
daw ał się spostrzegać ruch radykalnv, jednako­
woż lokalizow ał się on w kilku tylko nadgrani 
cznych gm inach. Dopiero z chw ilą pows sn ia  
projektow anej reform ? w yborczej, jak  z chm urz 
gradow ej posypał °ię grad wieców zaaranżow a­
nych przez indyw idua, które istotnie z wielkim 
sprytem  rozpoczęły  krecią robotę pod hasłem 
czteroprzy m iotnikowej reform y wyborczej.

W szystkie skrajne żyw ioł/, jak  rad y k a­
lizm, socyalizm, kom unizm , na  sosie agrarkym  z 
zapraw ą sporów  narodow ościow ych, poaały so 
bie ręce. S to  wieców przez pół roku zwoływa­
nych w całym powiecie rosnam .ętn iały  stopnio­
wo ciemne m asy, budząc apetyty me mogące byc 
nigdy zaspokojonym i. Stu dobrodzle,ow , jak  z pod 
ziemi wyrosłych, przyrzekało ludowi wszystko, co 
tenże zapragnąć m ó g ł: podział ziemi w do wolnej 
ilości, otw arcie lasów  dw orskich, aiiiesieme poda­
tków i służby wojskow ej — słowem caiy ra j, 
który icb czeka, jeżeli tylko będą posłuszni ich 
naw oływ aniom . I władze rządow e przysłuchiwały 
się tem u ze spokojem  godnym uwielbienia, z o- 
bu jętno teią  łaskawego opiekuna, który pupilom 
swoim dowolnie figlować oozwala. Rozumny 
człowiek dziwił się tem u, oburzał się, potęp.ał 
zaś lud ciemny wziął milczenie władzy za  przy­
zwolenie, bo ta k  tiumaczvli postęp iw anie rzą iu  
przygodni dobrodzieje ludu i wybuchł strajk , n a ­
zw any agrarnym .

W ybuchł najprzód w Mużyłowie mnjąticu 
pp Bocheńskich, dzierżaw ionym  przez p W ikli­
na, gospodarza zawołanego, którego gospodar­
stwo śo ra ło  za w zór służyć może, gdzie zatem  
ptaea o d p o w ia d a  m usiała zapotrzebow aniu Spę­
dzono roDotmKow, rozpędzono shiżDę. zaioseeoo- 
w ano napad na dwór i gorzelnię, które tylko 
dzięki przytomności umysłu świeżo na posadę do 
Podhąjec przybyłego kom isarza starostwa. Biliń- 
ssiego uratow ane zostały przy pomocy pięciu 
żandarm ów , to jest całej siły. jaką mógł w 
pierwszej chwili dysponować. P o trifił utrzym ać 
wzburzony tium bez użycia broni, chociaż ehwi 
lam i zdaw ato się, że cez jej użycia, zanim  przy­
będzie wojsko, nie obejdzie się Na czele tłumów 
postępowały kobiety, naw et kobiety brzemienne, 
dzieci, a  dopiero z tyłu chłopi.

P ertrak tacye, wszelkie tentow ania ugody i 
porozum ienia się nie odniosły ładnego  s&ulku. 
Dzierżawca, przybyły w skutes stra jku  z K arlsba­
du, ofiarował nawet ceny, jakie robotnicy w Pru 
sach pobierają — byle tylko dostał rękojm ę, że 
układ obecnie zaw arty będzie dotrzym any i że 
godziny robocze przyjm ą te, które robotników  
em igrujących do P rus obowią .ują Wszystko n a  
próżno 1 Z uporem  pow tarzano, że „cisar n a ra ­
ża w po 8 kurony a d.w kam  po 2" i obito n a ­
czelnika gminy za to, ze tego pism a w ydać nie 
chciał. Naczelnik gminy przez dw a dpi ukryw ał 
się w powiecie, aż do przybycia wojska. Dopiero 
wtedy przełam ano s tra jk  o tyle, że pod osłoną 
w ojska z dalszych dzierżawionych przez p. W ikli­
na majątków sprow adzono ludzi i tymi ukonczo-

l literutnrp powieściowej.
„Dni polityczne." Przez Józefa Weyssenhoffa. Serya I. 
Narodziny działacza, (Rok 1905.) (Warszawa, nakład

Gebethnera i Wolffa, 1906).

.aem  jest, że ważne chwile, jak ie  obec­
nie przeżywa K ró lestw o  Polskie w raz z całem 
państw em  rosyjskiem , zna jdą  sw e odbicie i w 
literaturze pięknej. P raw da , że według znanej te- 
oryi poezyi epicznej, na  wielki i doskonały ich 
obraz czekać się będzie długo, aż one sam e prze 
miną, stw arzając po chaosie dzisiejszym stan  
trw ały , który poetom, jak  wszystkim , umożliwi 
zajęcie spokojnego, przedmiotowego wobec nich 
stanow iska. Ale doktrynerem  byłby, kto zap rze­
czałby lite ra tu rze  nadobnej p raw a korzystania z 
żywego źródła  w spółczesnych wydarzeń. Co w ię­
cej : należy takie postępow anie nietylko znosić, 
ale za pożądane uważać. Zapewne, nie będzie to  
ow a wielka poezya, będąca według sławnych 
słów niem ieckiego krytyka „filozoficzniąjszą od 
historyi", bo tłóm aczy wszystko, co było p rzy ­
padkiem , wiąże to, co było rozłączonem . Za to 
tak a  lite ra tu ra  trzym a rękę na bijącym pulsie 
społeczeństwa, odtw arza i u trw ala  to, co w sza­
lonym pochodzie wypadków mogło uledz zapo­
mnieniu, a lak  dokonywa przygotowawczej pracy 
d la  przyszłej historyi i d la przyszłej wielkiej po­

ezyi z a ra z e m ; od niej zaś sam ej tylko zależy, 
czy mieć będzie li znaczenie dokum entów  publi­
cystycznych, czy też obok niego i w arto ść  a r ty ­
styczną. Mniej nadaje  się do tego zadania d ra ­
m at, bo jego  n a tu ra  dąży do  skończoności, do 
syutezy, a w ypadki bieżące są  uryw kam i jak iejś 
nieskończonej jeszcze całości, bardziej zaś indy­
w idualistyczna, im pressyonistyczna liryka i p o ­
wieść, d la  której współczesne życie jest zawsze 
urodzajnym  gruntem ,

I  dlatego nie z ciekawością tylko, lecz i z 
u fnością  bierze się do ręki I  seryę „Dni politycz­
nych" p. Józefa W eyssenhoffa. Jest w drugim 
rozdziale (,,Na prow incyi") niezapom nianej książki 
o „Żyw ocie i m yślach Zygm unta Podfilipskiego", 
pan Apollinary, „należący do ginącego już typu 
szlachty takiej, ja k ą  ją  sam  P an  Bóg stworzył, 
zadow olonej z siebie, a nigdy z urodzaju". W  
Lublinie przy śniadaniu  rozm aw ia z panem  Zy­
gm untem  i z Jackiem  Ligęzą, zw ierza się, że ga­
zet nie czytuje — chyba podczas w ojny — bo 
„sam e dalsze ciągi" w nich, o publicis dow ia­
duje się od sąsiadów , co „na jedno wychodzi". 
Otóż len pan Apollinary, tylko z dodatkiem  na­
zw iska; Budzisz, jest -  sit venia verbo  — boha­
terem  „Dni politycznych". A le bo też zm ienił się 
znacznie od r. 1898. W ojna na Dalekim W scho­
dzie zrobiła z niego pilnego czytelnika gazet, za ­
burzenia w Rosyi, pow staw anie przeróżnych par- 
tyj politycznych w K rólestw ie, obrab iane w to­
warzyskich pogadankach, zbudziło w nim s ta ­
tystę. „Z am iast poobiedniej drzem ki, czytywał

teraz dzienniki i pił więcej piwa, niż daw niej. 
Czytyw ał i w ieczorem, zaczem  później w staw ał 
i zaniechał porannego obejścia gospodarstw a". 
Ostatecznej ewolucyi dokonały jednak  odw iedzi­
ny nieznanych mu dotychczas panów, Kotnlskiego 
i Hyca. Przyszli im ieniem  nieokreślonego bliżej 
zjednoczenia politycznego, jedynej — jak  sami 
mówili — organizacyi, opartej na woli całego 
społeczeństw a, stow arzyszenia, m ającego przed 
sobą jeszcze św ietniejszą przyszłość, bo w szyst­
kie partye prędzej czy później będą musiały zlać 
się z niem. Przyszli im ieniem  organizacyi, wy- 
szłej —- jak  sam i mówili — z w yborów  całego 
narodu, bo pana Budzisza właśnie w ybrali przed­
stawicielem  pow iatu. I  niczego nie żądali od 
niego, jak tylko zobow iązania się do zupełnej 
solidarności z naczelnym kom itetem , a dali mu 
na razie paczkę broszur. W ięc nic dziwnego, że 
pan Apollinary przystąpił do S tow arzyszenia. I  ta ­
kim był jego pierwszy „dzień polityczny*.

Kto powiedział A, musi powiedzieć i B. 
Czasem  chce naw et. Pan Apollinary był w tem 
położeniu. Po pierwszym dniu politycznym poszły 
dalsze. Więc naprzód drugi już w W arszaw ie, z 
posiedzeniem  w kaw iarni, a potem u Joachim a 
Sternstein-G w iazdow skiego Figura to nie l a d a : 
filozof i m atem atyk, archeolog  i poeta, a  dzisiaj 
nadew szystko głowa w idom a owego stow arzysze­
n ia , zrzeszającego całe społeczeństwo. Zatem  B u- 
dziszowi pochlebiał udział w konferencyi pod 
przew odnictw em  takiego męża, a  gdy żądanie 
podpisania program u bez jego znajom ości, w

imię solidarności tylko, w zbudzać poczęło jakieś 
nieokreślone jeszcze uczucie zdziw ienia czy n ie ­
ufności, zabiła je  w zarodku znacząca uw aga 
Potulskiego,, iż „ o .a z a n a  teraz  m iara  gorliw ości 
obywatelskiej da norm ę przyszłych kandydatur 
poselskich i innych". Apollinary postanow ił być 
gorliwym, a  szlachetna am hicya  im ponow ania 
innym w skazała mu sposób odznaczenia się. 
Rozpoczął objazdy sąsiedzkie  w celu jednan ia  
stow arzyszonych, choćby z zaniedbaniem  w ła­
snych sp raw  dom ow ycn i gospodarskich. P ierw ­
szy postój — w trzecim  dniu politycznym  — był 
w B iadaczce pana A dam a Pruszi nskiego. Pozy­
skało się go, lecz nie nez trudności i szczerze 
mówiąc, może z przekroczeniem  kom petencyi, bo 
trapionem u długam i i skłopotanem u „szkolnym 
strajk iem " synów szlachcicowi przyrzekło się w 
imieniu Kom itetu pew ną pomoc w obu biedach. 
Nic więc dziwnego, że pan Apollinary na noc 
zujechał z Biadaczki nie do W ojewodzie, do po­
w ażanego W apow skiego, jak  m u radził Pruszyp 
ski i w łasne sum ienie społeczne, ale do G arbatki 
pans Gałązki, którego ubfita i w ykw intna ku­
chnia lepszą cieszyła się sław ą, niż bardzo o b ro t­
ny w finansach i erotyce właściciel. D osaonała 
kolacya, tow arzystw o pani Melanii, osoby n ie­
określonego Dlizej stanow iska w tym  domu, zato 
bujnej piękności i M tzbyt surow ej m oralności i 
pozyskanie pana R y sia  Gałązki na -towarzyszo- 
nego —- o„o „plus" tych odw iedzin. Po przeci­
wnej stronie rachunku jak o  „m inus" trzeba po­
staw ić kilkaset rublf przegranych w karty  do

zacnego gospodarza i — wspomnienie Kapui, 
osłabiającej tęgosć żołnierzy H annib o a . A  tu 
w łaśnie, na dalszej etapie wędrow nej działalności 
obywatelskiej, u pana  W apow skiego, trzeba  
było rozw inąć całą św iadom ość spraw  publicz­
nych.

Bo i rozm ow a przy ste le  bardzo poważna, 
nie płocha, jak  u Gałązki, i sąsiad  niedow ierza­
jący, krytycznie sąuzący wszystko i na  lep szum ­
nych frazesów  i niedom ówionych połsłóweK nie 
idący. D opraw dy dum nym  mógł być pan A polli­
nary , że w końcu i ten tw ardy  orzech zgryzł, 
m ówiąc mniej ob razow o: W apow skiego do akce­
su skłonił niewmnem zapewnieniem , że zasługi 
d la  stow arzyszenia o tw ierają drogę do m andatu  
poselskiego. Nie miejmy więc za złe Budziszowi, 
że  był istotnie dum nvm , raczej w yraźm y mu 
współczucie, iż, wróciwszy na krótko do domu, 
zasta ł dużo nieporządku w śród podburzanych p a ­
robków , a  w nastęDnych odw iedzinach w Ziem ­
bowie, u przyjaciela Ja n a  Rokszyokiegc, p ierw ­
sze rozczarow anie i p erwszy zaw ód: pan Jan
wyraził naprzód wątDliwośó w praw om oem ść 
w yboru delegata, którego nskt właściwie nie wy­
bierał, dodał iż w tym  sam ym  charak te rze  dele­
g a ta  objeżdża ten sam  pow iat nie kto inny, jak  
pan Kolulski, wreszcie pow ażał się negow ać po­
trzebę stow arzyszenia w ogó’ności, tw ierdząc, ze 
i bez niego, kto cLce, może pracow ać dla dobre, 
pospolitego i oczywiście do organizacyi się me 
wpisał Z tego wszystkiego najbardziej ubodło 
pana Apollinarego nieznane mu dotychczas wspó

P O M N I K I
ł n n „ BftU lif t  z ciosu, granitu, marmuru,
( n a g r O D K ! ) ,  ngury, o raz  w sze lk ie  ro b o ty  kam ie

n lv  sk o -rzeżb ia rsk ie  po c en ach  p rzy s tę p n y c h  poleca Ludwik Makolondra u r o  L w o w i e , '
n a p rz e c iw  n o w e j b ra m y  

c m e n ta rz a  Ł y c z a k o w sk ie g o .
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no  sadzenie kartofli, pod strażą  rozstaw ionych 
patroli wojskowych.

Z a Mużyłowem poszły Z&hajce, m ajątek  pp. 
Zeitlebenów, gdzie napady  na a w ór, pobicie r o ­
botników  z obcych wsi, pokaleczenie ich, uszko­
dzenie narzędzi rolniczych —  m iały ' m iejsce. 
Ostatecznie in terw encyi żandarm eryi udaio. się 
pow strzym ać tłum  od czynnego jakiegoś gw ałtu.

B iałokiem ica, Nowosiółka, Telacze, Uwsie, 
Hołhocza, Szczepanów  i Rudniki poszły za ich 
przykładem  i pom im o sprow adzenia znacznej siły 
w ojska (9 kom panij piechoty i 3 szw adronów  ka 
w aleryi) s tra jk  rozszerza się ciągle, a na  dziś 
zapow iedziany je s t w Huilczu, Rakow cu, Horo- 
żance, Burkanow ie, L itw inow ie i t. d,, tak , że 
w krótce obejm ie cały powiat. Przeniósł się już 
naw et na sąsiednie wsie pow iatu brzeżańskiego 
ja k  Kalne i Krzywe.

Do starcia  i rozlew u krw i zdaje się nie 
przyjdzie, dzięki energicznym  zarządzeniom  radcy 
dw oru  p. Piwockiego. Jak  długo wojsko s ta ć  bę­
dzie, a zresztą w skutek ukończonego sadzenia 
kartofli, strajk i pozornie ustaną, w ybuchną jednak 
znów w czasie żniw i w czasie kopania  kartofli 
z czem się zresztą ani s tra jku jący , ani a ra n ż e ro ­
w ie stra jków  nie k ry ją .

N asuw ają się  dziś z powodu tych strajków  
tru d n e  do rozw iązania dla zwykłego śm iertelni­
ka, zagadnienia a  m ianow icie : dlaczego do stłu ­
m ienia tych rozruchów  używ ane są  w yłącznie w oj­
aka z  rekrutacyjnych okręgów m iejscowych. Pod­
burza  to lud do oporu, w m aw iają  bow iem  w eń 
agitatorzy, że swoim strze la ć  nie w olno , a  z d ru ­
giej s trony  jest to ciem oralnem ," bo s ta w ia  żoł­
n ierzow i, w razie  konieczności użycia bro n i, tru ­
dny do rozw iązania problem at czy pójść za głosem 
serca , czy dyscypliny w ojskow ej?

D rugą  w ątpliw ość tworzy sposób lokacyi 
w ojska po folw arkach. Folw ark opróżnia sta jn ię  
ze swego inw entarza, k tóry  na dw orze przy wo­
zach lnb  na koszarach pod gołem niebem dniuje 
i  nocnie, aby zrobić miejsce dla koni wojskowych 
i w ojska. Jest to tak , jakby ze strony dworu 
obaw iano się jak ie jś  rewolty, grożącej ludow i? 
Daje to pole szyderczym  uw agom  ludu, .że dwór 
chciał parady, więc ją  m a “, lecz musi wojsko 
gościć i utrzym yw ać swoim kosztem .

D uchow ieństw o ruskie wobec strajków  o d ­
gryw a rolę kota, który złasow ał sad ło . Całą e p o ­
kę wieców czynne i agitujące, dziś zajm uje s ta ­
nowisko niew iniątka i z całą hypokryzyą udaje 
chęć pośredniczenia, ciesząc się w  duchu ze szkód, 
jak ie  s tra jk  w yrządza O tyle ślepe, o ile złe i 
fałszywe, nie w idzi, i e  w krótce i ono haracz 
zapłacić będzie m usiało, bo przecież ci dobro­
dzieje ludu szerzą paten t Józefiński.

Posiew y więc Daszyńskich, Baczyńskich, 
S taruchów , M ozlerów i Bóg raczy wiedzieć jak 
tam  oni zresztą nazyw ają się, w ydały owoc ła ­
tw o przew idziany, n a raża jąc  setki obałam uco- 
nych na w ięzienia i kary, a  w konsekwencyi na 
głód, albow iem  nikt, naw et nasi, zaw sze na  kwe- 
stye agitacyj ludowych optym istycznie zap a tru ją ­
cy się właściciele dóbr lub tychże dzierżawcy 
nie zechcą dziś w ierzyć w zapew nienie ugodo­
wego zaspokojenia rozagitow anych mas i będą 
m usieli przedsięw ziąć środki, zabezpieczające ich 
od ponow nych s tra jków  i niechybnych stra t.

W  powiecie, choć w ojska jest stanow czo 
za  m ało , ruch w ojskow ych konwojów uwięzio­
nych i przeciągających patro li — jes t spory. A 
rów nocześnie na wszystkich dotychczas spokoj 
nych k rańcach  pow iatu odbyw ają się wiece, jak  
za dobrych spokojnych czasów.

Ubiegłej niedzieli odbyły się cztery wiece, 
tj, w  H orożance, B urkanow ie, Z łotnikach i Kotu 
zowie, a  w czoraj już Ko tuzów zastrajkow ał

/•*

O rgan .ukra ińsk iego*  nar. kom itetu „Diło* 
charak teryzu je  zainieyow ane i prow adzone przez 
działaczy narodow ieckich strajki ro lne w Galieyi 
w schodniej, ja k o  „borbu wsei klasy chłopskoi 
z usim  państw om  hałyćkim *. Pobudką do s tra j­
ków  nie jest „epokowy czyn G autscha-, ale .w y ­
zysk* ze strony  dziedziców. D ziw ną atoli jest 
rzeczą, że do strajków  przyszło w łaśnie w t e d y ,  
kiedy narodny kom itet, pospołu z soc ja lis tam i 
zajm uje się „pouczaniem " m as ludow ych o r e ­
form ie wyborczej. N ieco dalej przyznaje „Diło* 
w prost, że stra jk i rolne „przyspieszyła* sp raw a 
reform y wyborczej. O rganizatorzy wieców i zbo­
rów  doszli do przekonania, że już w dostate 
cznej m ierze „rozburchali" ciemne chtopstwc 
i zapow iadają, że niebaw em  stra jk i sporadyczne 
m ogą się przem ienić w „stra jk  ciłoi ruskoi klasy 
chłopskoi*. D latego to „Diło* zajm uje się obe­
cnym ruchem  strajkow ym  „seriozijsze* i doradza, 
aby  teraz  przeciw „panom, dzierżaw com  i stra jko- 
łomom* nie w ystępow ano „czynnie*, nie grożono 
im „słowem , ani naw et ruchem  palca*, bo in a ­
czej s tra jk  generalny będzie przem ocą „zdła­
wiony “ w sam ym  swym zarodku.

P lan y  „Ukraińców* k rzyżu ją  „strajkołom y*. 
P rze to i cała  „ukraińska*  m teligencya (parochowie 
osobliw ie młodzi) pow inna użyć „całego swego 
w pływu*, by strajkołom ów  „uśw iadom ić, albo 
po prostu... u suaąć. Najlepiej w yekspedyow ać ich 
do... P rus*. Byłoby to dla m enerów  „ukraińskich* 
— utile dulci. Pozbyliby się niedogodnych ludzi,

s— ^ — —

zaw odnictw o Kotulskiego w  okręgu, który  prze­
cież m iał być jego terenem . Zbadaw szy, iż w ia­
dom ość była aż nadto  praw dziw ą, B udzisz p o je ­
chał do W arszaw y, u Gwiazdowskiego zgłosił się 
jako  delegat i — nie został przyjętym  z powodu 
w ażnej sesyi. To już zak raw a na  lekcew ażenie 
delegata! Z irytow any w raca  do domu, gdzie c o ­
ra z  gorzej. N ieprzywykły do koczowniczego życia 
nerw ow ych niepokojów , kw ęka coraz bardziej, a 
powodów do zm artw ienia coraz w ię c e j: kom itet 
n ie  chce słyszeć o delegacie, św iat zaś ze swej 
strony, w ypadki w państw ie i w k ra ju  znowu o 
kom itet nie dbają, idą swoim  odrębnym  torem . 
I skończyły się  siedm  „dni twórczych* w życiu 
działacza i nadszedł dzień ósmy, „dzień pokuty i 
popraw y*. Rozwiały się złudne a m b ie y e : na  li­
ście kandydatów  na posłów do W ielkiej Rady 
pan  Apollinary nie znalazł siebie —  za to  Felik ­
sa  Kotulskiego. — Budzisz przeszedł do obozu 
nieufnych, rozw inął naw et działalność w  tym 
kierunku, bo przekonał się, że „polityka we­
w nętrzna nie jest u nas funkcyą niedostępną dla 
średnich zdolności *. I  widzimy go w hotelu w 
W arszaw ie, w śród stosu dzienników i broszur. 
W chodzi służący i oddaje karty  wizytowe dwóch 
panów , pragnących rozm ow y. N azw iska ich  nie 
s ą  an i panu Apollinarem u, ani nam  n iezn an e : 
Feliks Kotulski, S tanisław  Hyc. Budzisz każe ich 
prosić... Ogniwo się zamyka.

Te sam e zalety, jakiem i „Podfilipski* zdobył

a  nadto now o-bieruńskie b iuro  pozyskałoby b rzę­
czącą m onetę.

Ale cóż; P rusacy  poznali się dobrze n a  le ­
nistwie chłopa ruskiego i mimo gorących sym pa- 
tyj ru teńsko-prusk ich , w olą najmyw&ć do pracy 
chłopów  m azurskich. Z drugiej s trony  chłop r u ­
ski, przekonaw szy się, że w P rusiech  nie prze­
lewki, że tam  za dobrą zapłatę trzeba dość ciężko 
pracow ać, nie m a ochoty do w ybierania się do 
Prus za zarobkiem . „D idycz*— rozum ują w łościa­
nie ruscy— mniej płaci, ale  pozw ala przychodzić 
do roboty nie o św icie , ale o godz. 9. i 10. z 
rana ; p raca  w polu jconczy się prędzej, a  pi ócz 
nagrody  pieniężnej u rządza się po dw orach sute 
tłoki i doży n k i: W obec tego wątpić m ożna, czy 
teraz  ruch  em igracyjny do P rus tak  gładko p o ­
wiedzie się „ukraińskim * agentom w N . Bieruniu, 
ja k  w latach ubiegłych. D arem nie tedy łudzi się 
„D iło“, że gdy w iejska inteligeneya ru ska  będzie 
nakłan iała  robotników  rolnych do Prus, zyska na 
tern ruskie biuro em igracyjne, agitatorzy pozbędą 
się strajkołom ów , a panow ie dla b rązu  robotnika 
znajdą się w kłopotliwem położeniu. Jesteśm y 
zdania, że „panowie* i w obecnej trudnej sytuacyi 
znajdą na to sposoby, aby p race na ich łam ach 
nie zalegały, a  zarazem  i robotnicy rolni nie b ę ­
dą się zbyt łatw o daw ali b rać na  lep obiecanek 
surdutow ych (czy przebranych po chłopsku) ag i­
tatorów  i osław ionych rusko-pruskich agentów  
em igracyjnych

*

„Naprzód* donosi o stra jkach , że dzierżaw ­
ca w H olendrach K am inker przy „pośrednictw ie 
tow. W ityka* zaw arł umowę z członkam i kom i­
tetu  strajkow ego, obow iązując się płacić na czas 
sadzenia kartofli robotnikom  po 70 ct., a kobie­
tom  po 60 ct. W Nowosiółce rów nież pośredni­
czył W ityk, a  dzierżaw ca Rozm aryn przyznał 
mężczyznom po 60 ct. płacy a  kobietom  45 ct.; 
w Łuczycach dzierżaw ca Rosm an podpisał um o­
wę na tych sam ych w arunkach.

Dalej „Naprzód* donosi, że gdy w Szcze- 
panówce dzierżaw ca sprow adził robotników  z d a l­
szych stron a chłopi miejscowi „przypatryw ali s ię“ , 
jak  ci robotnicy przyjeżdżali, „wypadła* na  nich 
kaw alerya, „zaczęła rozpędzać, potem obstąp iła  
chłopów  i konni żołnierze poczęli łapać  a  żan 
d a rn i  skuli i aresztow anych pod eskortą  odsta­
wili do Podhajec* . Ładne Ło musiało być „przy­
patryw anie się*, skoro aż takie następstw a wy­
wołało !

Rozruchy w Łąckiem
Stanisławów, 17 m arca.

Przesłuchiw ania św iadków ciągną się żm u­
dnie i powoli. Najwięcej zain teresow ania obudziły 
zeznania żandarm a B rogow skiego, który był 
przez cały krytyczny czas na  m iejscu wypadków. 
Opisywał on przebieg wypadków w  Niżniowie 
i w Łąckiem  następu jąco :

W  Łąckiem  był celem przedsięw zięcia aresz­
tow ań dw ukrotnie. Pierwszy raz  nie aresztow ał 
nikogo, sy tu a c ja  bowiem była pow ażna i nie 
mógł się we dwójkę na  to odważyć, zażądał za­
tem asystencyi wojskowej i z tą w nocy na  28 
lutego chciał dokonać aresztow ań, na  przedsta­
wienia jednak Michała Derkacza, żeby w  nocy 
ludzi nie niepokoić, udał się w raz z oddziałem  
w ojska pod kom endą porucznika R ady dó k a r­
czmy i tam  przeczekał do 5 rano . K arczm arz  
Hecht podyktow ał świadkowi nazw iska 28 „uie- 
bezpiecznych11 ludzi * Laekicgo. Podług tej kartk i 
też on i drugi żandarm  przedsiębrali aresztow ania. 
Ogółem przyare8ztowano 13 podejrzanych o współ­
udział w rozru  hach dnia poprzedniego. Zebrało 
się tym czasem  około trzysta  ludzi na placu, mię­
dzy tem kobiety i dzieci. N iem entowski uw ijał 
się pomiędzy tłumem. Poczęto się wciskać pom ię­
dzy żołnierzy eskortujących aresztantów , a  ty m ­
czasem  ci pojedynczo się wymykali. Do św iadka 
przystąpiła Luśka Derkacz, którego syna św iadek 
właśnie przyaresztow ał, żądając, aby go puścił 
wolno, potem przystąpił b ra t jego W asyl i zaczął 
aresztow anego szarpać, aby szedł za nim. Jeden 
z ciżby przyskoczył do niego i chwycił go za 
bagnet. W tedy św iadek pchnął go bagnetem  
i przeszył na wylot. Był to  ś. p. Michał Beztilny. 
W szozął się zgiełk, hałas i zam ieszanie. A resztanci 
tym czasem  um knęli, a ich miejsce zajęli inni. 
W tedy porucznik R ada  na żądanie żandarm eryi 
postanow ił użyć broni. N ajpierw  stanęło wojsko 
ao  ataku  na bagnety. Z arów no por. R ada wzy­
wał przedtem  do rozejścia  się, ja k  i świadek, 
który k ilkakrotnie to czynił „im enem  zakona*. 
Być może, iż porucznika Radę, który jest Cze­
chem, nie dobrze zrozum iano, ale św iadek wołał 
donośnie i m usiano go, przynajm niej w najbliź- 
szem otoczeniu, słyszeć. P o  raz trzeci w ezw ał do 
rozejścia się, przestrzegając, że teraz wojsko bę­
dzie strzelać. N a to jedna kobieta odw róciła się 
i zaw oła ła : „tu mi stre la jte l* . W  tej chwili ozwała 
się też pierw sza salw a i kobieta ta  w łaśnie padła 
na miejscu trupem . B yła to A nna Smuczuk. Po 
pierwszej salw ie, poniew aż mimo tej ludzie się 
nie ustąpili i na wojsko się  pchali, nastąp iła  
druga. W tedy wszyscy zaczęli już  uciekać, zostały 
na miejscu tylko cztery trupy . Zakom enderow ano 
„Y ergatterung", a  wobec niemożliwości przepro-

sobie tyle poważnej sław y, objaw ia i I  serya 
„Dni politycznych*. Głęboka znajom ość ludzi i 
stosunków , spokojny o nich sąd, zdała od w szel­
kiej przesady, lekka ironia, skojarzona z pow aż 
ną m yślą, bystra  oboerw acya i zdolność pokaza­
n ia  jej wyników, spraw iają , iż książkę czyta się 
z dużem  zajęciem. Równow aga pomiędzy epizo­
dam i a ram am i całości ani na  chwilę nie jest 
zachw ianą. O stateczne rozw iązanie : przejście Bu- 
dzisza do krytyki jest nietylko zew nętrznym  
technicznym  środkiem , um ożliw iającym  autorow i 
dalsze prow adzenie toku („Dni polityczne* w e­
dług zapowiedzi będą wychodzić bez przedpłaty, 
jednak  peryodycznie), ale także ew olucyą ściśle i 
przekonyw ująco um otyw ow aną. Mimo licznych 
m iejsc, w yw ołujących sw obodny lub sarkastyczny 
uśm iech, czyta się rzecz ze smutkiem. P raw da, 
że to jeden tylko pow iat, p raw da i to, że i w 
nim  jest Rokszycki —  chociaż owoców jego  dzia­
łalności nie w dzinay — niemniej jednak konklu­
z ją  utw oru są  sm utne słow a J a n a : „Czasy przy­
szły duże, a  zastały nas niedorosłych*. I n iepo­
kój je s t w nas, gdy słucham y dalszy ich c ią g : 
„Dorośniem y, nie w ątpię, ale ten  proces wzrostu 
je s t męczący*. („Przegl. polski*.)

Dr. J . Flach.

w adzenia aresztow ań pow rócono do Niżniowa 
po pow ażniejszą siłę zbrojną.

Ciekawe były także zeznania porucznika 
58 pp. R ajm unda Rady, który dow odził oddziałem 
z 18 ludzi, dodanym  żandarm eryi do ochrony 
przy zam ierzonych aresztow aniach w Łąckiem, 
św iadek  ten  opisyw ał szczegółowo sytuacyę 
w Łąckiem  w chwili, kiedy z konwojem  areszto­
w anych zabierał się do ruszenia z m iejsca. G w ałt 
był tak w ielki, gw ar i hałas, że głosu własnego 
nie możiia było chw ilam i słyszeć. Jak aś  kobieta 
zerw ała kapralow i porlśpó, ludzie chw ytali żoł­
nierzy za karab iny , z bagnetów nie m ożna było 
zroDić użytku z pow odu ciżby, m usiał kazać 
strzelać.

Przew. Czy wzyw ał pan porucznik p rzed­
tem do rozejścia się?

Św. Tak jest. Po rusku,
Przew . Jak , proszę nam  powtórzyć.
Sw. „N azad, bo strila ju  !“
Przew. W ołał pan głośno ?
św . K rzyczałem , nie wołałem.
Przew . Jak i był rezultat po pierw szej 

salw ie ?
św . Ż adnego. Musiałem kazać strzelać 

drugi raz.
Przew . D laczego tylko część żołnierzy strze­

la ła , a  nie w szyscy?
Sw N iektórzy nie słyszeli, innym  nie dali 

chłopi gw erów  ładow ać,
N astąpił cały szereg św iadków  wojskow ych; 

kaprale , frajtrzy, szeregowcy, z których każdy 
z osobna opow iada po swojemu jak  to tam  było.

W yrok zapadnie praw dopodobnie w sobotę.

Krakowskie Tow. wzaj. ubezp
Dziś w piątek dnia 18 brn. rozpoczyna się w 

Krakowie doroczne walne zgromadzenie delegatów 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń. Zgromadzeniu przed­
łożone będzie sprawozdanie dyrekcyi, przyjęte już 
przez radę nadzorczą, a dające obraz działalności co 
do ubezpieczeń ogniowych, gradowych i życiowych. 
Najważniejsze cyfry zeszłorooznej kampanii w wy­
mienionych trzech działach.

D z i a ł  o g n i o w y .  W yniki w tym dzia­
le okazały się dodatnie. Czysta pozostałość, wynoszą­
ca z górą 1,000.000 koron, umożliwiła przyznanie 
członkom zwrotu w wysokości 11°/, zaliczki. W 
roku bilansowym 1905 ubezpieczono wartośoi
I.900.282 056 kor., z tego unieważniono koron 
229,861.927, pozostało zatem wartości ubezpieczo­
nej 1,670.420,129 koron. W  roku 1904 było ubez­
pieczonej wartości 1,658.152,810 koron. Suma war­
tości zwiększyła się zatem o 12,267.319 koron. W  
roku 1905 zebrano zaliczki netto 10,959.015 koron 
(halerze opuszczamy); w roku 1904 zebrano koron 
10,861.664. Zebrana zaliczka zwiększyła się zatem 
o 97.331 k.

Wypłacone wynagrodzenia i koszta likwidaeyi 
wynosiły r. 1905 kwotę 7,083.652 koron, rezerwa 
na szkody nieuregulowane 814.748 koron, razem 
7,898.401 koron. W roku 1904 wypłacone wyna 
grodzenia i koszta likwidaeyi doszły do 9,624.687 
koron, rezerwa na szkody nieuregulowane koron 
794.300, razem 10,418 987 kor. W roku 1905 za­
tem mniej o 2,520.586 koron. Zwrot od Towarzystw 
kouiraseknra^yjnych za szkody wypłacone i nieuregu­
lowane w roku 1905 wynosi 2,192.779 koron, w 
roku 1904 zaś 3,490.382 koron, zatem w roku ze­
szłym mniej o 1,297 602 k.

Zamknięcie rachunków za rok 1905 wykazuje 
pozofltiłoić w kwc.oi„ l . O O G . 3 kojon, l ktOrfJ 
wydzielono 865.619 koron jako 11 °/# zwrot dla 
członków; pozostała reszta przydzidoną zostanie w 
myśl postanowień statutu do funduszu wyrównaw­
czego.

Fundusz rezerwowy wynosił dnia 31 grudnia
1904 r . 6,541.597 koron, obecnie z dniem 31 gru- 
gnia 1905 r. wynosi 6,733.653 kor.; fundusz wy- 
równawozy obecnie po przydzieleniu pozostałej reszty 
dojdzie do 391.841 koron, fundusz na różnicę kursu 
298.588 k.

D z i a ł  g r a d o w y .  W ynik operacyj w 
tym dziale był zeszłego -oku bardzo pomyślny. Ubez­
pieczono wartości 53.567,505 kor. (-f-4,961.559 k 
w porównaniu z rokiem poprzednim). Wypłaoone 
szkody i koszta likwidaeyi wraz z funduszem na 
szkody nieuregulowane 455 873 k. (-(-92.664 kor.) 
Zysk wynosił 375.672 kor. ( — 20.505 kor.) Tytu­
łem zwrotu wypłacono 3 7 °/# zaliczki uprawnionej do 
zwrotu. Fnndusz rezerwowy wynosi obecnie koron 
2.315 043; w rokn poprzednim wynosił 2,122.659 
koron. Obecnie po doliczeniu zwrotów dojdzie do 
2,480.642 k.

D z i a ł  ż y o i o w y .  Również rezultaty z inte­
resów działu życiowego za rok ubiegły stwieidzają 
pomyśluy i stały jego rozwój. Przyrost brutto ubez­
pieczonego kapitału w roku ubiegłym wynosi 
13,511.281 kor., ubyło natomiast wskutek wypłaty 
kapitałów z powodu śmierci lub dożycia (ermiuu, 
wykupna i storna z powodu nieopłacania premii
II,253 .534  kor. Ogólny stan ubezpieczeń w kapita­
łach i rentach wynosił w dniu 31 grudnia 1905 r. 
106,018.196 kor. Na ten stan składa się 35.057 
polio.

W edług zestawienia rachunkowego zebrano r.
1905 premij od ubeipieezonych kapitałów po strące­
niu premii konuasekuracyjuej 4,022.531 kor., co w 
porównaniu do premii z roku 1904 daje przyrost 
premii w kwocie 131.004 kor. Premia z rent nato­
miast wykazuje obniżenie o 120.300 kor. z powodu 
znaoznie zmniejszonych wpłat jednorazowych. W sku­
tek korzystnego ulokowania kapitałów, stopa ogólne­
go oprocentowania wszystkich funduszów wynosiła 
4 76°/#i przvchód zaś z lokacyi kapitałów powiększył 
się o 43.149 kor. W roku 1905 zwiększyły się re­
zerwy matematyczne wraz z przeniesieniem premii o 
kwotę 1,279.413 kor., a rezerwa premij ubezpieozoń 
wojennych o 98.620 kor.

Ogólna lokaoya kapitałów w stowarzyszeniach 
wynosi obecnie 6,016.622 kor.; w stosunku do roku 
poprzedniego zwiększyła się o kwotę 683.934 kor. 
Stan pożyozek hipotecznych wynosi 6,916.992 kor. 
Czysty zysk za rok 1905 wynosi 376.939 kor. 
(-(- 18.147 w porównaniu z rokiem 1904).

Proponowany p o d z i a ł  z y s k u  jest następu­
jący : 1) tytułem 8 °/# dywidendy dla ubezpieczeń
pośmiertnych i mieszanych 95.314 kor., 2) tytułem 
8°/# dywidendy dla ubezpieczeń wojennych 30.618 
kor., 3) tytułem 5%  dywidendy dla ubezpieczeń na 
dożycie 38.528 kor., 4) tytułem uposażenia fundu­
szów rezerwowych: fnnduszu rezerwowego 75.387 k., 
rezerwy zysków 124.926 kor., funduszu specyaluego 
5.671 kor. i funduszu na różnicę kursu 6.491 kor.

(Telegr. Gag. Nar.)
K rak ó w . (Tel. pryw.) Doroczne zgromadzenie 

delegatów tow. wzaj. ubezp. z całego kraju rozpo­
częło się dzisiaj o g. 11 przed połndniem w wiel­
kiej sali obrad przy ulicy Basztowej. Na estradzie 
zajął miejsce prezes Józef Męciński i wiceprezes T a ­
deusz Cieński, ezłmkowie rady nadzorczej i dyrek 
cya z dyrektorem referentem drem Franciszkiem 
Paszkowskim. Jako komisarz rządowy obecny sekre 
tarz namiestnictwa br. W ładysław Kowalikowski.

Obrady zagaił prezes p. Męciński, witając de­
legatów z tem większem zadowoleniem, że może u­

dzielić im dobryoh wiadomości. Rezultaty, osiągnię­
te z działalności towarzystwa, we wszystkich dzia- 
taoh w rokn ubiegłym okazały się pomyślne. Zam­
knięcie rachunkowe w każdej katdgoryi ubezpieczeń 
wykazują znaczne pozostałości, co umożliwia wypła­
tę ubezpieczonym poważnyoh zwrotów. Mówca wyra­
ził nadzieję, że rok ubiegły będzie początkiem nowej 
seryi lat pomyślnyoh, jakich długi szereg liczy to- 
towarzy8two w swojej przeszłości.

Dalej zauważył mow 'a, że w szczegółowych spra­
wozdaniach rachunkowych znajdą delegaci szczegóło­
we cyfry, dlatego ogranicza się do podniesienia kilku 
najważniejszych momentów. I tak w dziale ognio­
wym szkody za rok 1905 były o 2 i pół miliona 
mniejsze, aniżeli w roku poprzednim i wy­
nosiły niespełna 8 milionów, kiedy w r. 1904 wy­
nosiły 10 i pół miliona. Fundusze fezerwowe tego 
działu wynoszą 9,377.572 kor.; kiedy za rok 1904 
zamknięcie rachnnkowe wykazywało niedobór, to obe­
cnie przeszło milionowa pozostałość pozwoliła wy­
płacić członkom tego działu 11 proc. zwrotu.

Dział gradowy, który niejednokrotnie znaczne 
wykazywał straty i bywał przedmiotem licsnyoh 
niepokojów, w roku ubiegłym dał niebywale świetne 
rezultaty. Wypłacimy bowiem członkom, uprawnio­
nym do zwrotów 37#/o od wniesionej zaliczki. F u n ­
dusz rezerwowy tego działu, żadną naleźytością nie- 
obeiążony, wzrost r. 1905 o swotę 358.000 kor. i 
wynosi 2,480.642 kor.

W dziale iyoiowym, mimo że wynik śmiertel­
ności rzeczywistej był wyższy od spodziewanej na 
zasadzie statystycznych tablic, to jednak wynik osta- 
teozny jest także zadowalniający. Dywidenda dla 
członków naszych przy ubezpieczeniach pośmiertnych 
i mieszanych wynosi 8°/«> pr<;y ubezpieczeniach na 
dożywooie 5%  Wszystkie fundusze gwarancyjne te­
go działu zwiększyły się roku ubiegłego o kwotę 
1,617.684 kor. i wynoszą 27,741 435 kor., eo sta­
nowi 26,17°/* kapitałów ubezpieczonych. Ten stan 
funduszów gwarancyjnych w porównaniu procen- 
towem z majątkiem innyoh towarzystw jest bardzo 
korzystny.

W  dalszym ciągu prezes zawiadomił o waż* 
niejszych czynnościach i spiawach z rokn ubie­
głego i poaał do wiadomości wynik wyborów dy­
rektorów i zastępców.

Przystąpiono do obrad faohowyoh.
Kraków. Po zagajeniu przez p. M ęcińskio- 

go przedłożył referent rady  nadzorczej Mieczy­
sław  U rbański spraw ozdanie z czynności działu 
ogniowego i gradow ego, a  S tan isław  Dydyński 
spraw ozdanie z działu życiowego. R eferenci po­
stawili wnioski udzielenia dyrekcyi absolutoryum , 
przyznania 10.000 kor. tytułem  funduszu dyspo­
zycyjnego na  cele hum anitarne  i przyjęcia do 
wiadomości rozdziału czystego zysku. Po ożywio­
nej dyskusji, w której b rali udział d e leg ac i: 
Gromnicki, Bzowski, Horoch, dr. E rnest A dam , 
M ichejda, Łukaszew ski, staw iając różne postu­
laty  i rozpatru jąc spraw ozdania, udzielał w yjaś­
nień dyrek tor-referen t Paszkow ski i  członek rady  
nadzorczej dr, E rnest Lipowski. U c h w a l o n o  
wnioski, przedłożone przez referentów  rad y  n ad ­
zorczej.

kronika.
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l i H l e n u s n y K
W  sobotę 19 m aja  P io tra  C elestyna. — (Ir. k a t. 

Jo w a  Mnoh. — K ai. slow. K rzesom yśla.
Wov<hitl ołoAuft zittUhód T 02.
W  niedzielę  20 m a ja  B e rn a rd a  S. — Gir. k a t. 

Z nam . oz. k res ta. — K ai slow . B ron im ira .
W schód słońca 4-22 7 38.
W  poniedziałek  21 m a ja  H eleny K r. — (Ir. k a t. 

Jo a n a  Boh. — Kai. slow . P rzesław y.
W schód s łońca  4'21, zacnód  7 38.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Z kolei państwowych. Ministerstwo kolei
przeniosło naczelników sekcyi konserwaoyi: Jana  Mi­
chalskiego z Chabówki do Rozwadowa, Marka Grab- 
scheida z Rozwadowa do Chabówki, Józefa Schrey’a 
z Schwarzach do okręgu kierownictwa ruchu w 
Cztrniowcaoh. Dalej przeniesieni zostali: rewident K . 
Hofmann z Czerniowiec do Wiednia i rewident 
Hfroim Tuinheim z Krakowa do Czerniowieo. Inspektor 
Józef Zajączkowski ze Stanisławowi zamianowany 
naczelnikiem oddziału mechanicznego w Krakowie, 
a starszy komisarz bud. Stanisław Howorka w K ra­
kowie kasjerem tamtejszej dyrekcyi.

— Z obrony krajowej. Major Bartłomiej Bu-
resch z 16 pp. przeniesiony do 30 pp., a major Jó­
zef Theyss z 34 pp. zamianowany adjunktem ko­
mendy obrony kraj. w Zadarze.

— Sprzedaż znaczków pocztowych. Przy­
mus sprzedawania marek pocztowych w trafikach 
został zniesiony, zostawiono natomiast trafikantom 
prawo prowadzenia tej sprzedaży.

K ro n ik a  lwowska.
-4- Zamach na ks. m etropolitę Szeptyc­

kiego. „Diło* donosi, że onegdaj wieczór, podczas 
walnego zgromadzenia tow. „Zoria*, wykonany zo­
stał przez garstkę studentów zamach na ks, metropo­
litę, który, jako protek or tow. był na zgromadzeniu 
obecnym. Studenci owi, któryoh nazwiska „Diło* 
wymienia, a to Korol (syn posła), Baczyński (siero­
ta po notaryuszu w Kałuszu), Teleśnicki (syn nota- 
ryusza), Monczałewski (syn redaktora „Hałyczany- 
na*), Kopystyański (syn malarza) i Germanowski 
oraz jeszcze jeden nieznanego nazwiska, rzucili przez 
okno do sali obrad wielki kamień, ważący około t  
kg.; kamień len wpadł na fortepian, a stoczywszy 
się na podłogę upadł pod nogi ks. arcybiskupa.

Dwóch z nich, Baczyńskiego i Germanowskie- 
go przytrzymano i oddano policyi, przed którą Ba­
czyński minł się przyznać, że to on rzucił kamie­
niem, lecz nie chciał powiedzieć, w jakim oeln. A- 
resztowanych po spisania protokołu puszczono wolno.

4 -  Rada m. Lwowa odbyła wczoraj drugie 
posiedzenie tajne. Stypendyum z fuudaeyi R. Du- 
cheńskiege 300 k. nadano Franciszkowi Mazurkowi, 
uozniowi szkoły przemysłowej, zaś stypendyum z fun- 
daoyi K iselki 120 k. Franciszkowi Jasieniakowi, 
uczniowi szkoły ludowej.

Obywatelstwo miejskie otrzymali pp. Stanisław 
Bełtowski, B izyli Józefowicz, M ircin Krzewuszyoki, 
Antoni Maerz, Jakób Kooybała, Paweł Proń, Kazi­
mierz Sotschek i Stanisław Motylewski.

Załatwiono następnie szereg spraw administra­
cyjnych, osobistej natury i wreszcie uohwalono, że 
słynna, belkami popodpierana Bourlardówka, w któ­
rej mieści się szkoła żeńska, ma byó natychmiast 
zamkniętą i delożowaną, a szkoła przeniesioną ma 
być. prowizorycznie do Któregokolwiek gmachu szkol­
nego. Rada miejska nie miała zaufania do miejakie- 
a i o lu budowniczego, który orzekf, że Bourlar- 
du’.vka S-41’ do końca roku szkolnego. Bourlar­
dówka zostanie rozebraną a na jej miejscu zbu­
dowane zostaną w zarządzie miejskim kamienice 
czynizowe.

-i-  T rz e c im  in s p e k to r e m  s z k o ln y m  dia
miejskiego okręgu szkoła :go we Lwowie zam iano­
wany został p. M ichał N ow osielski, pm f-sor gim na- 
zyalny z Krakowa.

—  Inspektor szkolny miejski p. B m  hnaiski 
powrócił do Lwowa i obj ął urzędowanie.

4 -  ś w ię to  kwiatów. Na boisku szkoły Elżbiety 
odbyło się wczoraj popołudniu uroczysta rozdanie 
kwiatów w doniczkach do pielęgnowania uczenicoin 
lwowskich szkół ż e ń sk ie j. W obecności w ielu gości, 
między którym i byli członkowie rady szkolnej k ra­
jowej z radcą dworu p. Dembowskim, delegaci 
związku rodzicielskiego z  prez. dr. Dylewskim, człon­
kowie rady miejskiej, profesorowie itd. — rozdano 
dziewczątkom kw iaty, przyezem przemawiali radca 
Dembowski, prof. dr. C iesielski, inspektor p. Matu- 
siak i i. Nadto śpiew ał chór dziewcząt i wygłoszono 
k ilka  deklam acyj. bo isko  szkoły było pięknie udeko­
rowane, a cała uroozy3tość wywarła na wszystkich 
bardzo dodatnie wrażenie.

Miłą pam iątkę uroczystości stanowić b ę fą  dla 
jej uczestników oryginalne, ręcznie malowane przez 
uozenice program y w kształcie kwiatów i liści.

-ł- W y lc lg i k o n n a  Odbędą się na torze oatne- 
rowskim w dniach 29  czerwca i 1 i 3 lipca. Dy- 
rektoryum narodowego tow. chowu koni i wyścigów 
opublikowało już program wyśoigów. W  każdym z 
tych dni będzie biegów siedm.

4 -  W y ś e lg i  K o la rz y . Lwowski klub młodzieży 
cyklistów ogłosił propozycye wyścigów torowych, 
mających się odbyć 10 czerwca.

-f- Z iz b y  s ą d o w e j. (Najkrótsza kadeneya). 
Ostatnia kadeneya sądów przysięgłych, która rozpo­
częła się w poniedziałek bieżąoego tygodnia, była 
najkrótszą ze wszystkich dotychczasowych kadencyi 
lwowskich. Trwała bowiem tylko dwa dni a zała­
twiła jedną sprawę oszustów z Krystynopola. Prze­
znaczone na nią dwie rozprawy prasowe zostały 
wycofane.

(Kradtieie w Winnikach.) Po długiej nara­
dzie ogłosił dziś o T8G w  południe przewodniczący 
trybunału r. Lekozyńsd w y r o k  w sprawie mal- 
wersacyj tytoniowych w fabryce w Winnikach. W y­
rokiem tym zasądzeni zostali: Bukowski za zbrodnię 
kradzieży na 3 miesiące ciężkiego więzienia, Jankiel 
Ehrenpreis na 6 miesięcy zwykłego więzienia za 
uczestnictwo w zbrodni kradzieży, Beila Zwerdlingo- 
wa na 14 dni aresztn za przechowywanie i nabywa­
nie przedmiotów z kradzieży pochodzących i Szostyk 
(starszy) na 20 k. grzywny za toż samo. Resztę 
oskarżonych uwolniono.

- r  Zamach samobójczy- Dziś rano otruła się 
suMimatem służąca M arya Hopniakówna. Przyozyną 
ma byó zawód miłosny. Desperatkę odwieziono dc 
szpitala. Życiu jej grozi niebezpieczeństwo.

fiLronika k rajow a.
Zamach Ha K sięd za . Szczegóły zamachu na 

ks. Wolskiego w Klimkówoe, o czem mieliśmy tele­
graficzne relacye, przynosi „Echo przemyskie*. W 
nocy z d. 14 na 15 bm. około 2 jakiś niewyśledzo- 
ny złoczyńca z nieznanych pobudek wykonał zamach 
ne żyoie ks. Jana W olskiego, proboszcza w K lim ­
kówce koło Rymanowa. Oknem dostał się do sypial­
ni i śpiącemu księdzu zadał tęp6m narzędziem dwie 
ciężkie rany w głowę, czem odrazu pozbawił go 
przytomności. Złoczyńca na tem nie poprzestał, ale 
znęcał się widocznie dalej nad swą ofiarą, gdyż ks. 
Wolski ma całą twarz strasznie pobitą, ebydwa po­
liczki pod oeiyma i w okolicy ucha poranione, dolną 
szczękę złamaną, gardło ailaie podropane i od du­
szenia spuohaięW, prawą rękę, którą niezawodnie 
bronił się odruchowo, potłuczoną i poranioną, po­
dobnie i prawo biodro. Na krzyk ofiary przybiegła 
z odległej częśoi domu z pomocą gospodyni staruszka 
z służącą, niosąuą lampę. W drzwiach zbrodniarz 
uderzeniem staruszki w czoło powalił ją bezprzy- 
tomną na ziemię, lampę zaś w ręku służącej zagasił 
i uoiskł przez okno w kierunku Iwonicza, nie popeł­
niwszy rabunku. K s. Wolski odzyskał dopiero przy 
tomnośó około 5 rano i został zaepatrzony św. S a ­
kramentami. Stan jego jest poważny, ale nie bezna­
dziejny, cierpi wiele, ale przytomność ma zupełną ; 
z krytyoznej ohwili zgoła nic nie pamięta i w ogóle 
nie wie, co się z nim stało, śledztwo sąaowe, pro­
wadzone przez radcę sądu z Rymanowa p. K uryło- 
wicza, nie wpadło dotąd na ślad zbrodniarza.

Tej samej nocy urządzono podobny napad na 
ks, Chibę w Rogach koło Dukli. Napad miał na 
calu rabunek, bo w przechowaniu ks. Chiby znajdu­
je się kilkadziesiąt tysięcy, złożonych przez parafian 
na kościół. Złoczyńcy nie wohodzili przez okna, ale 
wprost zapukali do drzwi, wzywająo rzekomo księ­
dza do chorego. Gdy gospodyni drzwi otworzyła, 
wtargnęli do środka. W  tej jednak ohwili gospodyni 
wpadła do drugiego pokoju, a zatrzasnąwszy drzwi 
za sobą, narobiła krzyku i poczęła wołać o pomoc. 
Na krzyk zbiegła się służba i spłoszyła złoczyńców. 
W  ten sposób napad udaremniono. Przez trzy doi 
wszystkie poblizkie posterunki żandarmeryi, jak z 
Rymanowa, Dukli i Iwonicza skonsygnewano i choć 
pościg na wszystkie strony urządzmo, na ślad opry- 
szków nie natrafiuno.

Obywatelstwo honorowe nadała rada gmin­
na m. Glinian radcy sądowemu Kazimierzowi Jance.

II Z jA ld  delegatów związku katoliokich sto­
warzyszeń rzemieślników i robotników odbędzie się 
w Krakowie w poniedziałek Zielouyen Świąt dn. 4 
czerwca.

S tra s z n a  zbrodnia. W  Białej pod Tarnopo­
lem otruoi zostali małżonkowie Saleniczowie. Jako 
podejrzanych o tę zbrodnię aresztowano dwóch sy- 
aów Saleniczów i ich żony.

Kradzieże na kolejach. Polieya tarnowska 
aresztowała w Czarnej pod Tarnowem rzezimieszków 
Chaima Rippera i Dawida Meschla, którzy in ia 26 
z. m. okradli w pooiągu kupca jakÓDa Oboeznera. 
Prawie równocześnie przychwyciła polieya tarnowska 
dwóch innych jeszcze złodziei kolejowych Dawida 
Cynamona i Abraham a Potuskiera, mających wie­
le sprawek na sumieniu, dalej na interwencyę poli­
cyi tarnowskiej aresztowano w Jarosławiu jeszcze 
dwóoh innych złodziei kolejowych, wreszcie na dwor­
cu kolejowym w Tarnowie aresztowano Meschulema 
Dawidsohne,. udającego się rzekomo na pielgrzymkę 
do Palestyny, usiłującego jednak wyłudzać w spo­
sób podstępny od podróźnyoh wsparcia na bilety ko­
lejowe do Krakowa dla fikcyjnych emigrantów ro­
syjskich.

Przychwycenie d e fra u d a n t* - W Złoczowie 
uwięziono Automego Pietrzyirowskiego, pooztmistrza 
z Buska, śoigauego Listami gończymi za sprzeniewie­
rzenie pieniędzy pocztowych.

K ro n ik a  p» wscechna,
§ L o k a u ty  I a tra jh l-  W  Wiedniu odbyło się 

wczoraj zgromadzenie delegatów centralnego związku 
przemysłowców budowlanych Austryi. Uohwalono w 
zasadzie lokaut wszystkich robotników, zajętych w 
budownictwie.

Z Berlina donoszą, że zwiąiek przemysłowców 
metalowych uohwalił odstąpić od zamiaru wydalenie 
wszystkich robotników. Jeżeli jednak do 2 czerwca 
porozumienie nie zostanie osiągnięte, 60°/, robotni­
ków (t. j. około 130.000) zostania wydalonych.
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Fikuouduy fabrykanci maszyn, zorganizaw..ni 
w 17 syndykatach, odbyli wczoraj — jak z Paryża 
telegrafują — wspólne zgromadzenie, na którem zło­
żyli oświadczenie, że ze względu na to, iz teraźniej­
szy strajk nie jest ekonomicznym, lecz rewolucyjnym, 
ponawiają dawne swe postanowienie, że rozpoczną 
praoę tylko pod dawnymi warunkami i odrzucają 
stanowczo żądanie ośmio- i dziewięoiogodzinnego dnia 
praey. Nadto uchwalono utworzyć Związek praco­
dawców i wspólną kasę, celem zwalczania strajków. 
Do kasy tej Związek ma oo roku składać po 6 mi­
lionów franków.

§ W  K o lo n iach  D u m y  Dziwny widok — pi­
sze petersburski korespondent „Czasu" — przedsta­
wiają kuloary podczas pauz. Tworzą się grupy mie- 
szaue ohłopów i inteligentów, w których bądź dy­
skutują, bądź robią propagandę: tu —  socyaiiśoi,
tam — konserwatyści, ówdzie — popi. A propagan­
dy robią studenci, mający bilety wstępu, kursistki, 
panienki od stenografowania, posłowie, publiczność, 
kelnerzy, reporterzy, nawet obsługa pałacu Dumy. 
Rozgłos, wrzask i krzyk jak na jarmarku. — W y­
gląda to raczej na mityng, sesyę wyborczą, a nie na 
parlament. W  kawiarni i restauracji za stolikami 
moc posłów przemięszana z publiczuośoią, wśród 
której przeważają kobiety wyelegantowane i szy­
kowne.

Dnia 15 bm. wypłacono posłom dyety posel­
skie za przeciąg czasu od dnia 10 maja. Dyety wy­
płacane będą odtąd co, tydzień w poniedziałki.

§ P o g rz e b  G ap o n a . Zwłoki Gapona podaano 
sekcyj sąiowo-Iekaiekiej, która orzekła, że Gapon 
został stracony w sposób następujący: Związano mu 
naprzód ręce w tył, a następnie zarzucono mu n i 
szyję ui cny sznur, którego koniec przytwierdzono do 
haka wieszadła. Kiedy Gapou zawisł, szarpnięto go 
w dół i złamano wten sposób kręgi szyjowe.

W  kamizelce Gapona znaleziono bilet wizytowy 
Marcina Butenberga. Stróżowi willi, w której znale­
ziono trupa, ajent policji śledczej pokazał dwie foto­
grafie. Wskazując jedną z nich, stróż zawołał: „Oto 
ten wynajął willę." Była to fotografia Gapona. Trup 
Gapona wisiał około miesiąca, ale mimo to nie uległ 
jeszcze rozkładowi.

Pogrzeb Gapona — jak z Petersburga telegra­
fuj? — odbył się wczoraj. Pochowano go na cmen­
tarzu uspieóskim. Usiłowania zwolenników Gapona, 
aby zwłoki jego pochowano na głównym cmentarzu 
w Petersburgu, pozostały bez sku tiu , władze bowiem 
na t,o się nie zgodziły. Zwłoki pochowano obok gro­
bów ofiar z 22 stycznia 1905 roku. W pogrzebie 
wzięło udział wielu z ówczesnych demonstrantów. 
Robotnik Smiruow wygłosił mowę, w której wezwał 
c pomstę za śmierć Gapona Obecni w liczbie około 
150 przysięgli pomścić Gapona.

Dzienniki petersburskie donoszą, że śledztwo 
w sprawie zabicia Gapona prowadzone jest bardzo 
gorliwie, wątpliwem iest jednakowoż, czy przyjdzie 
do procesu, bn niewątpliwie policja doznałaby kom- 
promitacyi. Śledztwo wykryło bardzo wiele tajników 
rosyjskiego ruchu rewolucyjnego,

§ K a n a ł  p a n a m sk i. Z  Waszyngtonu donoszą, 
że komisya senatu dla kanałów morskich oświad­
czyła się nareszcie za poprowadzeniem kanału ró ­
wnego, tj. bez szluz, przez przesmyk Panamski.

§ Trust dziennikarski Z Madrytu donoszą, że 
utworzyło się towarzystwo akcyjne z kapitałem dziesię­
ciu milionów irauków, które już zakupiło trzy najwię­
ksze dzienniki hiszpańskie („Imparcial", „Liberał" i 
„Heraldo") i jeszcze inne nabyć zamyśla. Pod wzglę­
dem politycznym mają te dzienniki pozostać samo­
istnymi, mle polityką ioh finansową ma kierować- to­
warzystwo, które tym Sposobem ekonomicznie i 
finansowo będzie posiadało wpływy we wszelkich 
obozach politycznych. Jest to skrajne spodlenie prasy, 
ale nie prz z Hiszpanów teraz, tylko już dawne 
przez żydów, systematycznie, zwłaszcza w Paryżu i 
w krajach niemieckich, tudzież w Ameryce zapro­
wadzone.

Z m a rli .
S tefan  O d ro w ąż  Pieniążek, emer. pułko­

wnik artyleryi, zmarł przedwczoraj w W iedniu.
A lo jzy  H e n ry k  T o leży ń sk l inżynier kolejo­

wy i właściciel dóbr, umarł wczoraj we Lwowie, 
przeżywszy lat 68. Zmarły był jednym z najlepszych 
znawców kolejnictwa i jako urzędnik kolejowy był 
nadzwyczaj wysoko ceniony, ponadto jednak zajmo­
wał się gorąco życiem publicznem i brał w uiern 
czynny udział. Położył także duże zasługi w towa­
rzystwie politechnic/.uem. Pogrzeb odbędzie się jutro 
w sobotę o 5 popoł. z domu żałoby przy ul. Lele­
wela 9.

.56 r a ł f f f f o  .
Cieszyn. Podczas pogrzebu w miejscowości 

Kouiaków koło Cieszyna skutkiem uderzenia pioru­
nu wczoraj zginęło 13 osób, a 20 zostało zranionych, 
przeważnie ciężko.

Londyn. Na filipińskiej wyspie, Luzou (Ma­
nila), zapadła się góra Dotula, a na jej miejscu 
powstało jezioro. Zginęło bardzo wielu tubylców, 
którzy mieszkali na stokach góry.

F o rt S a ld . Zdarzył się tu wypadek dżumy.

—— — p o w l e t r w i .  Spraw ozdanie  cen tra lnej si-u- 
oyi m eteorologicznej we W iedniu i auB tryackici. kolei 
państw ow ych . 1>iuk 17 m aja. IIhiG ro k u  o godz. 7. 
rano . Czerniow ce + 1 6 6 , T arnopol — . Lwów + 1 6 'O*, 
ńaole  +■— Przem yśl —•—. Ja ro s ła w  +19-7, T a rn ó w ’ 
—•—. N ow y Z agórz —•— K raków  + 1 3  0 P ra g a  + 13 '5 . 
W iedeń+14 '8  Sem m ering +  9-8 B udapeszt + 1 6  1 Ischl 
+ 1 3 5  R iva + 1 4  7 Tryeol + 1 5  8 .:-ley.,«Bj.

W  niedzielę  popoł. „P anna  p ra„zga“ — w ieczór 
,,E rog i Psyche*1. W ystęp  Ire n y  Solskiej.

Z  dn iem  20 bm. w szystk ie  p rzed s taw ien ia  w ie­
czorne ro zpoczynać  się będą  o wpół do 8.

1! Ru f f l
Pamiętniki Tołstoja. Dzisiaj ma się równo­

cześnie w różnycn językach pojawić pierwszy tom 
Pamiętników Tołstoja wraz z obszernym życiorysem 
autora, po największej części przez niego samego o- 
pracowaaym. Wydawcą jest literat rosyjski Paweł 
Birilew, bawiący obecnie w Szwąjcaryi, któremu 
Tołstoj swoje zapiski codzienne, wspomnienia i listy 
poruczył, a nadto i sam niejedno napisał. Przed wy­
daniem zrewidował Tołstoj całą książkę, Tom pierw­
szy sięga od lat jego dziecinnych aż do ożenienia w 
34 roku życia. Tołstoj żywo pamięta lata swoje 
dziecięce i powabnie je opisał. Następują obrazy z 
życia pełnego zmian : czasy młodości w Jasnej Po­
lanie, służba oficerska na Kaukazie i w SebaBtopolu 
podczas wojny krymskiej, wielkie podróże zagraniczne 
i życie w Petersburgu i Moskwie.

•  Ś w ie tn ą  i lu s t r a c ję  naszych stosunków spo­
łecznych daje w najnowszym numerze „Śmigus", za­
mieszczając rysunek, przedstawiąjący rzekomo „dział 
metalowy" na biizkim dorocznym jarm arku wyrobów 
krajowyoh. Widzimy tu w odpowiednich personifika­
cjach między innemi: siekacz do żywego mięsa, lan­
cet do krajania artystów opery, brzytwę do golenia 
bogatych itd. Numer jak zwykle zajmuje się wszyst- 
kiemi sptawami, będącemi na porządku dziennym, a 
prócz tego przynosi mnóstwo dłuższych lub krótszyoh 
humoresek wierszem i prozą oraz kronikę krakowską 
i prowincjonalną w sporej rubryce.

K e p e n u a r  l w o w s U e i t o  t e n t r n  m i e j s k i e g o
W sobotę „Chopin** Orefice z p. Malawskim 

panią Collignon-Szymańska ipanią Mokrzycką-Pilarz

S S
(Telefonem i  pocztą.)

— Wczoraj wieczorem przybyła do Krakowa 
wycieczka młodzieży lwowskich szkół średnich, w któ­
rej pod przewodniotwem dyr. Lityńskiego i grona 
profesorów bierze udział 208 uczniów. Na dworcu 
oczekiwały gości lwowskioh liczne zastępy publiczno­
ści, młodzieży szkół średnich z Krakowa i Podgórza, 
oraz delegaci T. S. L. jako opiekunowie wycieczki. 
Po wzajemnem powitania się ruszył wielki pochód 
do miasta, w towarzystwie trzech orkiestr gimnazyhl- 
nych, które kolejno grały narodowe marsze. Na rynku 
pochód zatrzymał się przed pomnikiem Mickiewicza, 
gdzie witali młodzież profesor Flacn i uczeń V II. 
klasy Skąpski. Podziękował za powitanie dyrektor 
Lityński. W nocy 30 uczniów wyjechało z prof. 
Majerskim do Zakopanego. Dziś o 7 rano młodzież 
lwowska wycieczkowa była w Kościele św. Anny na 
mszy św., odprawionej przez proboszcza ks, dr. Ca­
putę, który wygłosił uastępnie okoli 'znościowe kaza­
nie. Następnie młodzież ndała się pod pomnik 
MickLwiczs i złożyła u stóp jego wieniec „od mło­
dzieży lwowskiej", przyczem odśpiewano pieśni pa- 
tryotyozne,

2 5  W A E S Z
(Pocztą.)

— W  Warszawie zaczął się strajk pracownio, 
wyrabiających kwiaty sztuczne. Sirajk pudełkowy 
skończył s ię ; uczyniono zadość wszystkim żądaniom 
robotników.

— Bohem zarnaohn na Konstautinowa było sa­
mobójstwo niejakiej Maryi Dziakitwieżowej, która 
pozostawała w ściślejszych stosunkach z kapitanem 
Konstantinowem, a  która, nie mogąc przenie ś jego 
śmierci, wczoraj wystrzałem z rewolwiru pozbawiła 
się życia. Dziakiewiozowa zajmowała piękne mieszka­
nie, złożone z 4 pokoi; pozostawiła córkę i 6.000 
rubli gotówki.

— W  Lodzi dnia 16 bm. o 5 popoł. wtargnę­
ło do mieszkania agenta firmy Ewans i Ska czte­
rech ludzi uzbrojonych w rewolwery. Jeden stanął 
przy drzwiach, drugi chwycił służącego za gardło, 
a dwóch przyłożyło agentowi rewolwery do piersi i 
zażądało 5()0 rubli. Atoli służącej, która znajdowała 
się w mieszkaniu, udało się wykraść tylnemi drzwia­
mi na korytarz i zaalarmować domowników. Baudy- 
ci rzucili się do ucieczki, wołająo: „Jutro przejdzie­
my się pomścić !u

Parlamentarna Rosya.
Szóste posiedzenie Dumy,

N a wczorajszem  (czwartek) posiedzeniu p ro ­
w adziła Duma dalszą dyskusyę nad projektem  
a d r e s u  d o  t r o n u .

O m aw iano najpierw  p u n k ty : 6 i 7 (punkt 
7 mówi o sam owoli urzędników) i oba te 
punkty p r z y j ę t o  w brzm ieniu projektu, a 
odrzucono popraw ki, dom agające się , aby w 
adresie podkreślono słowa: o sam ow oli policyi,
0 konieczności zniesienia stanu  wyjątkow ego i 
korpusu żandarm eryi.

Do punktu 8 postaw iono wiele popraw ek. 
Jeden  z posłów  wniósł, aby skreślono ten punkt, 
który rów na się żądaniu  zupełnego usunięcia r a ­
dy państw a. Mówca ośw iadcza, że ra d a  państw a 
nie jest m urem , dzielącym  c a ra  od narodu , lecz 
jest koleżanką Dumy i, ja k  słychać, )est gotow ą 
iść Dumie na rękę. D um a nie m a powodu dom a­
gać się usunięcia rady państw a. Iu u y  poseł 
oświadczył, że zgadza się na  punk t 8 projektu 
adresu , jeżeli odnosi się on tylko do obecnego skła­
du rady  państw a, a nie m a na  celu zniesienia sy­
stem u dwuizbowego.

Ks. S z a c b o w s k i  przeczył, jakoby 
szło o usunięcie systemu dwuizbowego i ośw iad­
czył, że kw estya ta  musi być pozostaw iona 
przyszłej Dumie, w ybranej podług nowych ustaw  
wyborczych. T eraz idzie tylko o obecną radę 
państw a. Mówca nie uw aża tedy za rzecz w ska­
zaną w staw iać do adresu ustępu o b rak ach  R ady 
państw a. N iejasna stylizacya punktu 8 może wy­
wołać nieporozum ienia, dlatego mówca je s t za 
skreśleniem  tego punktu.

Dum a przychyliła się do wniosku o p row a­
dzenie dalsze bez przerw y dyskusyi, aż cały p ro ­
jek t będzie omówiony.

Przystąpiono więc do dyskusyi nad k w e- 
s t y ą  a g r a r n ą .  Zgłoszono popraw kę w tym 
duchu, ażeby nazw ę „chłopów " zastąpiono n a ­
zw ą „gospodarzy rolnych** i usunięto stan  do­
tychczasow y, tw orzący z chłopów osobną kastę. 
Druga popraw ka dom aga się zaspokojenia ch ło­
pów, którzy niezaprzeczenie posiadają  zbyt mało 
ziemi. T rzecia popraw ka żąda w staw ienia do 
adresu  ustępu, że nagląca potrzeba ludności w y­
m aga tego, aby  w tym  roku nie żądano zapłaty  
zaległych podatków .

Mówcy praw icy z hr. Heydnem na czele 
oświadczyli, że zgadzają się na w yw łaszcze­
nie gruntów  pryw atnych, albowiem  in teres pry­
w atny musi ustąpić przed interesem  publi­
cznym.

P o  dyskusyi część ad resu , odnoszącą się  do 
k w e s t y i  a g r a r n e j  p r z y j ę t o ,  z je ­
dną popraw ką, w myśl której także w łasność 
ziem ska cerkw i m a podledz wywłaszczeniu.

Część odnoszącą się do kwestyi r o b o ­
t n i c z e j ,  p r z y j ę t o  bez zm iany, ja k  rów ­
nież ustęp o ośw iacie publicznej

Ustęp o b u d ż e c i e  p a ń s t w o w y m  
p r z y j ę t o  z tym  dodatkiem , że żąda się for­
malnego obowiązku rządu przedkładania Dumie 
corocznie budżetu.

Przystąpiono do ustępu, dotyczącego r ó w ­
n o u p r a w n i e n i a  n a r o d o w o ś  c i .

P . Abdon K o n c e w i c z  (gub. wołyńska) 
dom aga się dodan ia  następujących s łó w : „Rosya 
pow inna stracić  sw oją  „sam obytność" (postulat 
panslaw istów ), a naw et swe im ię". (Śm iech na 
sali, ironiczne oklaski i protesty.)

P. P e t r a ż y c k i  prosi prezydenta, aże­
by Koncewicza przyw ołał do porządku z pow odu 
tych słów, obrażających  godność Dumy. (Huczne 
o k la sk i)

P rezydent zapytuje, czy Izba chce głosować 
nad  tvm  wnioskiem Petraźyckiego.

Odzywają się liczne g łosy : .N ie . nie!" 
czem  p r z y j ę t o  u s t ę p  
w o ś c i a c h.

Prof. K o w a l e w s k i ,  ażeby ad res u zu ­
pełniono następującym  u stęp em : „Odmłodzona
Rosya przystępuje do now ego ukształtow ania 
swego życia na zasadzie w olności i sam ow iedzy 
zarów no poszczególnych osób jak  i każdej z 
grup narodow ych, zatrzym uje swe godne miejsce 
wśród innych wielkich m ocarstw  i  ja k o  przed­
m iot swych głównych trosk  uw aża niezaw isłość
1 in tegralność p ań stw a , u trzym aną w  granicach 
przyjaznych stosunków  ze w szystk iem i m ocar­
stw am i i gw aran tu jącą  wolny rozwój wszystkich

„Nie, m e r ,  po- 
o n a  r  o d o-

narodow ości, szczególnie św iata słowiańskiego. 
N asze dążenie zapew nienia pokoju narodow ego 
znajdzie m ożność zupełnego urzeczyw istnienia 
dopiero wówczas, gdy w kraju1 całym  zniknie 
niezadow olenie, które zm usza często rząd do pro­
w adzenia wojny z obcemi państwami.*

Dep. N a b o k o w i inni mówcy w ystąpili 
przeciw  tem u dodatkow i, któryby tylko osłabił 
adres.

Po odrzuceniu wniosku K ow alew skiego, 
p r z y j ę t o  odnośny u s t ę p  adresu  bez 
zmiany.

O g. 1 w nocy odroczono posiedzenie na  
godzinę.

Po przerw ie 50 członków Dumy przedłożyło 
n a g ł y  w n i o s e k  o zapytanie m inistra spraw  
w ew nętrznych w spraw ie doniesień dzienników, 
że departam ent policyjny odgrywa rolę prow oka­
to ra  zbrodni politycznych. Uchwalono jednogłośnie 
pytanie to w ystosować do m inistra.

W reszcie rozpoczęto obrady n ad  ostatn ią 
częścią adresu , dotyczącą a  m n e s t y i. K ilku  
mówców dom agało się jasnego określenia grup 
osób, k tó re  m ają  być objęte amnebtyą, zwłaszcza 
tych, k tóre  popełniły przestępstw a polityczne 
i religijne, oraz bra ły  udział w rozruchach a- 
g rarnych .

Poseł S t a c h o w i c z  proponuje, aby adres 
uzupełnić odezw ą do ludu, w yrażającą nadzieję, 
że polityczne m orderstw a ustaną. Mówca pow ia­
da, że nie byłoby to potępieniem m orderstw , ale 
tylko w yrazem  życzenia, aby w odnowionej Ro- 
syi przyw rócić spokój. (Oklaski.)

R o d i c z e w wywodzi, że byłby gotów zgo­
dzić się na  słow a Stachow icza, nie sądzi jed n a ­
kowoż, aby było rzeczą ustaw odaw czego zgro- 
uirdzenia w ypow iadać pośreduio potępienie zb ro ­
dni. Jeśli się potępia m orderstw a, to należy 
rów nież potępić w yrzucanie pieniędzy państw o­
wych. Spraw a ta  należy dc sądów . Zadaniem  
Dumy jest zazegnaó, przestępstw a przez usunię­
cie powodów, które je  wywołały. N astępnie 
w śród burzliw ych oklasków  izny przedstaw ił 
mów ca wszystkie czyny rządu, k tóre dały powód 
do zbrodni.

Poseł B o c z a r o w  proponuje, aby w adre- 
s i ) dano w yraz „przez Dumę przekonaniom  w ie r­
nych poddanych".

N  a b  o k o  w ośw iadcza, że adres je s t p ro ­
gram em  przyszłych czynności Dumy i nie może 
w sobie m ieścić w szelakich ośw iadczeń p rze­
konań.

Na tem  dyskusyę przerw ano i przystąpiono 
do t r z e c i e g o  c z y  t a n i a  a d r e s u  w osta­
tecznej redakcyi

Hr. H e y d e n (prawica) sk łada ośw iadcze­
nie, że nie może głosować za adresem  i opuszcza 
salę, za nim w ychodzą Stachowicz, ks. W ołkoń- 
ski i trzech innych posłów.

A d r e s  z o s t a j e  j e d n o g ł o ś n i e  p r z y ­
j m y  , . .

NaLokow wnosi, aby prezydent, obaj w ice­
prezydenci i sekretarz otrzym ali polecenie poda­
nia adresu  do w iadom ości cara.

Prezydent ośw iadcza, że rezu lta t posiedzeń 
bezwłocznie będzie zakom unikow any carow i.

Na posiedzeniu w czorajszem  rozdaw ano 
między postów p r o j e k t  u s t a w y  w y ­
b o r c z e j ,  wniesiony przez członków party i 
konsty tucyjno-dem okratycznej.

O g ó l n a  l i c z b a  c z ł o n k ó w D u  
m y państw ow ej, po włączeniu do niej posłów 
z okręgów U ralskiego, Amurskiego, N adm orskie­
go, Zabajkalskiego, Jakuckiego, Siem ireczeńskie- 
go, Z akaspijskiego, Sam arskiego Syrdaryskiego, 
z w ojsk kozackich obwodu A m urskiego iU su ry j- 
skiego m. T aszkentu , i od ludności p raw osław ­
nej ziemi Siedleckiej i Lubelskiej wynosi 517.

Adres izby wyższej-
P e te rs b u rg . (Teł.) Komisya wybrana przez 

radę państwa celem opracowania adresu w odpowie­
dzi na mowę tronową, ukończyła swą pracę. W  a- 
dresie powiedziano między innemi, że „rada państwa 
jest silnie przekonaną, że podstawy samorządu dla kra­
jów, które go dotąd nie miały, przy uwzględnieniu 
narodowości, doprowadzą do stworzenia silnej i zdro­
wej ojczyzny i do założenia uświadomionego pań­
stwa z chwałą dla panującego i na pomyślność w ier­
nych obywateli Rosy i

A dalej, że „wiekopomny i wielki dzień odno­
wienia Rosyi za inicjatyw ą cara, który wszedł na 
drogę wolności, byłby zapisany niezatarte mi głoska­
mi w pamięci ludów przez akt ł a s k i  m o n a r ­
c h y  w obec więźniów i przestępców."

TELEGRAMY i TELEFONEMATT
z dnia 18 maja 1906.

B *a d a  państwa.
Dzisiejsze posiedzeire

W iedeń . Na początku dzisiejszego posiedze­
n ia  izby posłów prezydent m inistrów  ks. H o h  e n- 
l o h e  odpowiedział na kilka m terpelacyj w sp ra ­
wie b o j k o t o w a n i a  t o w a r ó w  a u-  
s t r y a c k i c h  n a  W ę g r z e c h  Oświad­
czył, że rząd zajął się tą  sp raw ą i zw rócił n a  to 
uw agę rządu węgierskiego, pow ołując się na  tę 
okoliczność, że w myśl istniejących ustaw  m a 
być zachow ana wolna kom unikacya tow arów  
między obydw iem a połowami m onarchii. Rząd 
prosił, ażeby rząd węgierski objaw ił swe stano­
wisko w tej spraw ie. Od rezu lta tu  tego kroku 
zależnem  będzie dalsze zachow anie się rządu 
austryackiego, o czem m ów ca izbę w czas uw ia­
domi. Mówca może tylko zapew nić, że rząd jak  
zawsze, tak  i w tym  wypadku ze stanow czością 
strzedz będzie interesów handlowych i przem y­
słow ych Austryi.

M inister obrony krajow ej S c h ó n a i c h  
odpowiedział na  k ilka interpelacyj.

P. K r a m a r z  uzasadniał n a g ł o ś ć  
w n i o s k u  swego w spraw ie stosunków  na kli­
nice ginekologicznej czeskiego uniw ersytetu w 
P radze  i dom agał się rychłego w ybudow ania no­
wej kliniki.

Ks. Hohenlohe oświadczył, że opłakany stan  
tej kliniki znanym  m u jest; rząd  tą  sp raw ą 
zajm uje się i zrobi wszystko co możliwe, aby 
sprow adzić zm ianę na  lepsze.

Nagłość wniosku i sam wniosek p r z y j ę t o .
Izba  przystąpiła do
dyskusyi nad deklaracją ks. Hohen- 

lokego.
P. P ł a c z e k  (klub czeski) w yraził n a ­

dzieje, że prezydent m inistrów  rów nie nie uwzglę­
dni postulatów  Niemców, jak nie uwzględnił żą ­
dań czeskich. Jeżeli prezydent m inistrów  m a z a ­
m iar zaprow adzić pow szechne i rów ne p raw o

w yborcze, nie potrzebuje rozdzielać napiw ków  
politycznych, gdyż stronnictw a i tak  za tem  bę­
dą głosowały.

P. H e r z o g  uzasadniał odporne s ta n o ­
wisko w s z e c h n i e m c ó w  wobec reform y 
wyborczej, proponow anej przez bar. G au tscha; 
w yraża obawę, że rząd  obecny, tak  jak  poprze­
dni zbyt słabe zajmie stanow isko wobec W ęgrów. 
Dalej w spom ina m ów ca o uchw ale K o ła  pol­
skiego, aby do obrad  w  Kole dopuścić obecność 
petersburskich członków Dum y, Polaków . Gdyby 
Niemcy — pow iada — zaprosili kolegów swoich 
z Rzeszy niem ieckiej na posiedzenia, zarzuconoby 
im zaraz  zdradę stanu.

Pos. R o m a ń c z u k  oświadcza, że Rusini, 
mimo, że wskutek długoletnich sm utnych dośw iad­
czeń są  pesym istam i, mimo to z góry u fa ją  p re ­
zydentowi m ioisLów  ze  względu n a  spraw iedli­
we trak tow anie  przez niego narodow ości na  Bu­
kowinie. Rusini m uszą spodziewać się, że Hohen- 
lohe na  sw em  obecneai stanow isku te sam e za 
sady i metody zachow a i zastosuje je  w obec 
ciężko w G alicyi uciskanych Rusinów. Rusini 
m uszą stanow czo dom agać się trak tow ania  na 
równi z innymi ludam i. Mówca om aw ia ucisk 
Rusinów i pokrzywdzenie ich przy rozdziale 
m andatów  i występuje energicznie przeciw  po­
mnożeniu galicyjskich m andatów  przy komplet- 
nem pominięciu Rusinów . Reform a w yborcza 
musi być połączona z reform ą ad m in is tracy i; 
mówca zastrzega się gorąco przeciw rozszerzeniu 
galicyjskiej adm inistracyi krajow ej, w ogóle p rze­
ciw rozszerzeniu autonom ii krajow ej w obecnej 
chwili.

Om awia stosunek do W ęgier. Kończy ży 
( zeniem prezydentow i m inistrów , aby u w szyst­
kich ludów w  Austryi te sam e pozyskał sym pa- 
tye, ja a  na  Bukow inie u tam tejszych n arodo­
wości ; może zaś to  osiągnąć zapom ooą równego 
i spraw iedliw ego postępow ania w obec wszystkich.

P. B r  e i t e r  utracił gios z powodu n ie­
obecności w sali.

Z ab ra ł głos p. Choc.
Posiedzenie trw a  dalej.

Koło polskie.
W iedeń . Dziś popołudniu odbędzie posie­

dzenie kom isya p arlam en tarn a  Koła, a następnie
0 7 wieczór zbierze się Koło polskie n a  posie­
dzenie dla om ówienia w niosku w spraw ie zm ia­
ny §. 18 sta tu tu  Koła. W e w torek  zaś odbędzie 
K oło  polskie posiedzenie dla spraw* ekono­
micznych.

W ie d e ń . Ju tro  odbyć się m ają  między K o­
łem polskiem  a klubem  ruskim  rokow ania co do 
rozdziału m andatów

Konferencye ks. Hohenlohego.
Wiedeń. „N. fr. Presse** donosi, że ks. 

Hoheuluhe będzie dziś dalej konferow ał z prze- 
wódcami stronnictw  w spraw ie kom prom isu. 
Konferencye te m ają  się zakończyć we wtorek.

Sejm chorwacki.
Z a g rz e b . Wczoraj przedsięw ięto w ybór de- 

legacyi do sejm u węgierskiego. S t a r c s e v i o s  
złożył w im ieniu swej party i oświadczenie, że 
partya będzie w praw dzie głosowała na kandyda­
tów zjednoczonej opozycyi, ale że nie należy  tego 
uw ażać za prejudykat. P a t ty a dlatego głosuje na 
kandydatów  koalicyi, aby jej um ożliw ić w ykona­
nie swego program u. P a r ty a  atoli nie uznaje 
praw nopaństw ow ego stosunku C borw acyi do W ę­
gier, gdyż przeczą, jakoby ugoda przyszła do 
sku tku  w sposób legalny. Następnie J  o s  i p o- 
v i c .h  ośw iadczył, że partya  narodow a w strzy­
m a się  od głosow ania, gdyż rokow ania jej ze 
zjednoczoną opozycyą uie w ydały rezultatów .

T o  obwieszczeniu rezultatu  w yboru ban 
wręczył prezydentow i reskrypt, odraczający sejm 
aż do dalszego rozporządzenia.

Sejm węgierski.
B ud ap esz t. „Mag. O rszag" donosi, że cesarz 

nie akceptow ał propozycyi rządu, aby mowę tro ­
now ą odczytał w parlam encie, a  to ze względu, 
że i w Austryi otw arcie Rady państw a nie n a ­
stępuje w budynku parlam entarnym . N atom iast 
podczas obeenego otw arcia sejmu węgierskiego, 
w królew skim  zamku w ojska nie będzie, m uzyka 
nie będzie grać hym uu cesarskiego i nie będą 
wywieszone chorągwie czarno żółte.

W poniedziałek zb ierają  się now o wy­
bran i posłowie. P rezyden t ze starszeństw a odczyta 
pism o zwołujące sejm  i poda do wiadom ości 
ozas przyjęcia posłów na  zam ku królewskim . 
Posłowie następnie  udadzą się na  uroczystość 
odsłonięcia pom nika św. Szczepana, przy której 
to  uroczystości będzie obecnym  ta k ie  i m onarcha.

W e w torek nastąp i przyjęcie posłów  na 
zam ku królewskim  i odczytanie mowy tronowej, 
we środę posłowie przedłożą sw oje m andaty
1 Izba podzieli się na  9 sekcyj, k tóre naw zajem  
będą weryfikować m andaty.

W  piątek odbędzie się posiedzenie pojedyń- 
czych sekcyi a  w sobotę n astąp i w ybór prezy- 
dyum  i komisyi.

Dopiero więc w poniedziałek 28 bm prezes 
gabinetu przedłoży swój program  i rozpoczną s ę
m erytoryczne obrady Izby posłów.

\

Z ziem polskich.
W arszaw a. W czoraj odbył się  tutaj zjazd 

ogólny w yborców  z K rólestw a Polskiego, celem 
w ybrania ze swego grona 6 członków R a d y  
p a ń s t w a .  W ybran i zostali Leopold bar. K r o -  
n e n b e r g ,  O s t r o w s k i ,  E ustachy D o b i e c k i t 
Stanisław  G a w r o ń s k i  z Szuki, K onstan ty  
P r z e w ł o c k i ,  w łaściciel dóbr W ola Gałęzow- 
ska, Antoni N a p i ó r k o w s k i ,  właściciel dóbr 
K ierz.

W a rs ia w a . G enerał - gubernator zarządził 
wypuszczenie na w olność wszystkich politycznych 
przestępców , o ile nie należeli do stronnictw a 
rewolucyjnego.

Łódź. Z rozporządzenia tym czasow ego ge- 
nerał-gubernatora  guberaii piotrkow skiej, naczel­
nik pow iatu łódzkiego polecił w ypościć n a  w ol­
ność 61 więźniów politycznych.

Z Rosyi.
A m n esty a .

P e te rs b u rg . W  sobotę jako  w dzień u ro ­
dzin c a ra  m a być ogłoszoną am nestya, Obejmie 
ona jednak  tylko ty c i,  k tórzy nie brali czynnego 
udziału w rewolucyi- Zbrodnie, popełnione przez 
rabunek, podpalenie itp., w yłączone zostaną 
z pod dobrodziejstw a am nestyi, choćby naw et 
opierały się n a  m otyw ach politycznych.

P e te r s b u rg . W czoraj pod przewodnictwem  
ca ra  odbyła się ra d a  m in is tró w ; uchw alo­
no wszystkimi przeciwko 2 am nestyę generalną. 
Am nestya dotyczy 24.000 skazanych i zbiegów.

mmi-Przeciw ko am nestyi oświadczył się prezes 
strów  Goremykin.

N atom iast na  żądanie m inistra sp raw  we­
w nętrznych z am nestyi wykluczeni są  wojskowi 
i chłopi, którzy brali udział w rozruchach  a g ra r ­
nych, jakoteż ci, k tórzy uwięzieni zostali zs z a ­
m achy dynam itow e.

Z m ia n y  oso b is te .
P e te rsb u rg . B rat generała T repow a, sena­

tor, m ianow any został towarzyszem  m inistra 
sp raw  wew nętrznych.

P e te r s b u r g  W icedyrek tor Petersburskiej 
Agencyi telegraficznej, Sergiusz Trubaczew , m ia ­
now any został dyrektorem  Agencyi.

Zamachy.
T am bow . Na ulicy zastrzelono w czoraj u- 

rzędnika policyi SzaUowa, który b ra ł uaział w 
znęcaniu się nad uw ięzioną M ary ą  Spirydonow ną 
i z tego powodu został wydalony ze służby. 
M ordercę aresztow ano.

Grożące krizis gabinetowi Sonnina
R z y m . Na w czorajszem  posiedzeniu izby 

posłów odrzucono 179 głosam i przeciw 152 (40 
deputowanych, wśród tych 18 należących do 
skrajnej lewicy w strzym ało się od głosow ania) 
porządek dzienny, zaproponow any przez prezy­
denta m inistrów , a m ianowicie, aby we w torek 
rozpoczęto obrady uad zarządzeniam i na rzecz 
prowincyj południowych i prow adzono je  dalej 
bez przerw y, tak , aby kwestya budow y kolei 
południowej jeszcze przed lipcem załatw ioną zo­
stała. Po głosow aniu ośw iadczył prezydent m ini­
strów  Sounino, że gabinet z a s t r z e g a  s o b i e  
p o w z i ę c i e  d e c y z y i  do dziś i oznajm i 
ją  izbie.

R zy m  „MesBagero" donosi, że gabinet n t  
wczorajszej radzie ministrów postanowił dziś rano 
wręczyó królowi dymisyę i zawiadomić o tem izbę 
na dzisiejsiem posiedzeniu.

Inne dzienniki piszą również o przesileniu ga- 
binetowem jako o fakcie.

Lokaut robotników.
Iasbruk. Dziś wykluczono 6000 robotników 

budowlanych. Z całego kraju ściągnięto żandarmeryę 
celem utrzymania porządku. (Patrz w kronice: Lo­
kauty i strajki. P . R.)

Strajki we Francyi
P a ry ż . Część robotników  zajętych w prze­

myśle autom obilow ym  w róciła do pracy. Liczbt 
strajkujących z rozm aitych gałęzi przem ysłu wy­
nosiła dziś 60.000, zatem  o 3000 mniej, uiż 
wczoraj (Patrz w kronice: Lokauty i strajk i 
Frzyp. red.)

Dyety poselskie w Niemczech.
B e rlin . R ada zw iązkow a przyjęła uenw a- 

loną przez parlam ent ustaw ę o w prow adzeniu
dyet poselskich.

D zia ł ekonom iczny.
/} I o w .  w za jem , k re d y tu  w  K ra k o w ie . W al­

ne zgromadzenie członków ,Tow. wzajemnego kredytu 
odbyło się wczoraj w Krakowie pod przewodnictwem 
p. JJęcińskiego. Czysty zysk wynoBi 159.026 kor. 
Imieniem rady nadzorczej wniósł dyr. Sędzimir udzie- 
łtnie absolutoryum, oraz przyznanie tamtejszej dy­
rekcji tuaziez radzie nadzorczej, tytułem 4°/, dywi­
dendy 81.765 kor., a tytałem półprocentowej sapei- 
dywidendy 10.121 kor. Wszystkie wnioski uchwalono.

I S a n k  r o l n i c a ]  w e  L w o w ie .
Lwów dnia 18 m aja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów looo Lwów.

W alu ta  koronowa.
Pszenica gotowa od 8-30 do 8 50. pszenica na ter­

min! 0-00 do 0-00. Żyto gotowe 5'70 do 5-90, żyto na 
te ra iD a  0-00 do 0-00. Owies obroozny gotowy 7’S0 do 750. 
Owies obroczny na  terminy O-00 do 000. Jęczmień pa­
stewny 6-50 do 6’70, jęosmień brow arniany 7-20 do 7*70. 
Rzepak O0'00 do 00-00. L nianka 0’00 do 0-00. GrooL pa­
stewny 6-76 do 7-85, groch do gotowania 8-50 do 10-00. 
W yka O'— do 0-—. Bobik 0-— do 0-—. Hreezka 00*00 do 
00-00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0 00 do 0-00 kukuru- 
dza stara 0.00 do 0-00. Cnmiel nowy za 56 kilo 00-00 do 
00-00, chmiel stary 00'00 do 00-00. Koniczyna czerwona 
00-00 do 00-00, koniczyna biała 00-— do OO-—, koniczyna 
szwedzka 00 '— do 00”— Tymotka 0O-— do 00-00.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
35-— do 35-25 Spirytus paritas Tam epol na  term iny
_ • — 6 o    spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen-
towany 1850 do 18-75.

H n d m p c t z z  d n ia  18 m aja. Kurs w koronach 
i  po 100 klg. Notowano przenicę na maj 16-66—16-70
na październik 15-98—16-00, żyto na m aj —•------- •—, na
październik 1314—1316, owies na m aj 17-80—17-40, na 
październik 12-62—12-64, knkurudza na  maj 13-02—13-04, 
na lipiec 13 30—13 32, rzepak na sierpień 28-40—28-60.

O ferty : m ierne.
Chęć kupna: m ierna.
Usposobienie: spokojne.
Pogoda: zm ienna.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  dn ia  18 m aja. (Telegram „Gazety N a­

rodowej"). Zaniknięcie gieidy o godzinie 2 minut 30 po 
południ". Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
680-25, węgierskiego zakładu kredytowego 820-50, Anglo- 
banku 316’—, Unionbanku 556-75, Banku dla krajów ko­
ronnych 438-25, Bankyereinu 562-75, Bodencreditu 1056 —, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 574-00, kolei państwo­
wych 67»' - ,  kolei południowej 134 —, tram w aju A. —•— 
B. — —, koiei Elbethal 449'— kolei północnej 5725, kolei 
czerniowieokiej 57900, alpiny 576 25, Rima Mu ramy a 578-75, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2765- — fabryki broni 
(i’ S-—, tureckie tytoniowe 400 '—, galicyjskiego karpaclrie- 
go Towarzystwa naftowego 693-00 oblig. węg. iuaemnis. 
95-45, renta majowa 99*70, austryaoka rem a koronowa 
99-90, węgierska renta koronowa 95-75, 56-let. listy T o­
warzystwa kred. ziemskiego 98-65, 4-proeentowe listy ban­
ku hipotecznego 98*65. 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 101-00, 5-procentowe listy banka hipoteoznego 
111-75 4-proeent. Banku kraj. 99-10, 4 i pól proc. Banku 
kraj. 10L5-5, 5-prooentowe komunalne obligzoye Banku
k r a j .  , 4-procentowe galicyjskie obligacje propin.
99-R5, 4-procentowe galic. poiyozki krajowe z r. 1893 
99-30, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97'80, losy 
tureckie 153-50 m arki 117-42, ruble 253-—.

Największym ideałem
dla pań je st posiadać płeć m atow ą, 
arystokratyczną jako oznakę p raw ­
dziwej piękności. Ż adnych  u m a r-  
s ie a e k .  w y rz u tó w , ani p la m ; skó­
rę  zdrow ą i czystą o trzym uje się 
przez używ anie C re m e  S im o n a , 
P u d rn  i M y d ła  S im o n a . Należy 
żądać praw dziw ej m arki.

P rz y je c h a li  do Lwowa d. 18 m ą ja  1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). A.

hr. Bryszczewsoy z Rosyi, S. Kossowski z Horodko- 
wa, P . Morawska z Odrzechowa, K. Madejski z Ga­
jów, P, Puchalski z Rzeszowa, dr. N. Nebeniahl z 
Sanoka, A . Just z Wiednia, Sr. Geppertowa t  
Czortkowa, F. Fleszar t  Lańouta, S. Kawecki z 
śniatyna, A. Amster * Gzerniowiec, Cz. Swirski i  
Śniatyna, W. Czajkowski z Żyrawy, A. M adejski ze 
Skolego, P  Dąbska z Borysławia, J. Slamowa z 
Zamostu, P. Łoboś z Taurowa, A. Winter, H. Wolff 
i S. Rosenbaum z Wiednia, M. Polańscy ie  
Stryja.
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Królowa £ear.
33 o ssą. a n s .

(Ciąg dalszy).

— Sądziłam  więc, że m am ie ulży, gdy m a­
ma nam  w szystko opowie.

— Nie miałoby to  żadnego celu. Zresztą 
spokojniej już  na to patrzę.

— B ardzo mnie to cieszy — rzekła K on- 
stancya. — Z araz  mówiłam do A rn a , że cała hi- 
sto rya nie m usiała być tak  straszną, ja k  m am a 
w sw oim  liście pisała. Nie będzie więc m am ie 
trudno  postarać  się o zgodę. Byłoby to pożądane 
...dla wszystkich.

F an i A m elung m ilczała, a tylko tw arz jej 
pobladła jogzcze bardziej i wyglądała trupio. 
feaUEA rno nie panow ał już dłużej nad swem znu­
żeniem i ziewał głośno.

—  Mało spaliśm y tej nocy. M am a także 
zapew ne jest zmęczona i dlatego najwyższy czas 
udać się na spoczynek.

Gdy pani Amelungj przyszła do swego po­
koju, s ta ra  M erlansche jeszcze czuw ała. W yglą­
dała , ja k  m um ia. I  n a raz  przyszła pani Amelung

myśl, że i tę  tow arzyszkę w krótce u traci i potem  
pozostanie sam a, zupełnie sam a.

Arno tym czasem  mówił do swej żony.
— Nie byłaś zbyt uprzejm ą d ła  mej m atki.
—  I ty nie.
— Ale nie pow innaś była poruszać spraw y 

wehrwaldzkiej; było to bardzo przykre dla m atki.
— B yć może, ale raz musi to  być wyja- 

śoionem . Nie lubię obłuay, I d latego najb .rdzie j 
nie podoba mi się u tw ojej m atki jej pycha, k tó ­
ra  w cale nie licuje z jej obecnem  położeniem.

** *
Następnego poranku była  pani Amelung 

pierw sza przy śniadaniu. W  nocy spać  nie m o­
gła i dlatego podniosła się z łóżka wcześniej, 
aniżeli zazwyczaj. A rno pojaw ił się tuż przed 
rozpoczęciem godziny ordynaeyjnej; był w złym  
hum orze, gdyż w nocy budziła go K onstancya 
kilka razy  do chorego dziecka.

— I dla niej to niedobrze — mówił — 
właśnie teraz, gdy musi się zająć p rzygo tow a­
niam i do wieczoru, jak i wydajemy.

— W ydajecie w ieczór?
— Tak. P o ju trze .§
— T eraz, gdy F red  ch o ry ?
—^N ie^m ożna już odwołać.

jgj £' PanigAm elung zam ilkła.
— Czy K onstancya —zapytała  po chwili — ;

ma dobrą k raw co w ę?  D ałabym  jej do popraw y 
w ieczorow ą toaletę...

—  N ie umię tego powiedzieć. . Zresztą 
chciałem  m am ę prosić, aby m am a przez ten w ie­
czór zechciała zostać przy dziecku, inaczej nie 
m iałaby K o n s ta n c ja  potrzebnego je j do pełnie­
nia obowiązków gospodyni dom u spokoju.

— Skoro tego sobie życzysz — odpowie­
działa pani A m elung.

Ale z tonu jej głosu poznał Arno, źe jego 
prośba  niem ile dotknęła m atkę.

— Nie przypuszczałem  też, aby m am a m o­
gła znaleźć jakąkolw iek przyjem ność w tern ze­
braniu...

— Dlaczego?
— Poniew aż ci wszyscy ludzie są  m am ie

nieznajomi.
~  In teresu ją  mnie już  choćby dlatego, że 

wy utrzym ujecie z nimi stosunki, a  potem... — 
zająknęła się i spuściła wzrok — potem ... z a ­
m ierzam  dłuższy czas u w as pozostać.

—  N aturalnie, m am o. Pozna też m am a 
wszystkich naszych znajom ych. Ale takie jakby 
urzędowe przyjęcie nie byłoby dia m am y p rzy ­
jem nością... Lecz muszę ju ż  odejść, pac jenc i 
już czekają.

Pani Amelung długo siedziała Lez ruchu 
nad  sw oją filiżanką kawy, nie ruszając  jej wcale.

Jej oczy w patrzone były w jeden  punkt. Aż n a ­
raz w oczach tych pokazały się łzy i płynęły po 
policzkach. W  tej sam ej chwili p an i Amelung 
drgnęta; oburzyła się sam a na siebie za okazanie 
takiej słabości.

X X I.
N adszedł nareszcie dzień przyjęcia.
W  tym  sam ym  jed n ak  dniu Fredow i zna­

cznie się pogorszyło- p o k io r  M aybaeh m iał bardzo 
pow ażną m inę. Lecz przyjęcia odw ołać już nie 
m ożna było.

Cały dom był pełen ruchu. N aję ta  na ten 
dzień służba n ak ry w ała  stoły, K oiistancya g o rą ­
czkowo w ydaw ała zarządzenia, Arno, k tóry  z pa- 
cyentam i pospiesznie się załatw ił, ustaw iał w ina 
i pouczał służących, k tóre do którego stołu p o ­
daw ać m ają. Nakoniec przyszedł ogrodnik, aby 
dekorow ać stół.

Tym czasem  na  drugiem  piątrze leżało dzie­
cko palone gorączką. P an i Am elung nie ruszała  
się od jego łóżeczka i s ta ra  M erlansche m usiała 
jej tu  pożywienie przynosić.

Zapadł zm ierzch. W  salonach na pierwszem  
piątrze płonęły już  św iatła. Arno i K onstancya 
stali już  gotow i, aby w itać g o śc i: Arno w nowym 
fraku , K onstancya w jasno  perłowej toalecie.

P ierw szy z punktualnością wojskową przybył 
naturaln ie ekscelencya Sonnenberg z żoną, a zaraz

potem  poczęli się schodzić inni goście, z najle 
p8zycb sfe r m iasta, co bardzo  pochlebiało miłości 
własnej A rna. Jego zim na zazw yczaj tw arz ja ­
śn ia ła  zadowoleniem  i był najuprzejm niejszym  
gospodarzem. K o n stan cy a  jednał: nie mogła zapa­
now ać nad sobą  i m yślam i była ciągle przy 
chorem  dziecku.

Dziecko leżało ciągle bez ruchu, lecz lekarz, 
M ayhach, który w łaśnie przybył, nie odbierał 
nadzieji.

Pan i Amelung siedziała, ja k  na straży przy 
łóżeczku Freda. Duża sa la  jadalna, w której teraz 
zebrali się  goście, leżata  tuż pod spodem  i sły­
chać było odgłosy brzęku talerzy i dźwięczenia 
szkła. A każdy głos, dochodzący stam tąd , przy­
pom inał pani Amelung je j wyłączenie od uroczy­
stości, jej w ygnanie i podsycał jej niezadow o­
lenie. Lecz, skoro tylko w zrok je j padł na blade 
chore dziecko, zapom inała o wszystkiem i cała 
oddaw ała się jego pielęgnow aniu.

(C. d. u .i

FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 
inż. S Z E L S G i Ł Y S 2 K IE W IC Z A

LBOBJiiE OGŁOSZENIA
po 4  hi, od wyrazu,

K o o e  a a  k o n ie
w ełn ian e , 6 m etrów  obw odu — po 
13 koron . D w ó r  Ł a p s z y n ,  B rz e  

ia n y .

T a n i e j  i a k  w u ę d z l e !

R n l f l i l f  wszechstronnie 
n U l l l l U ,  poszukuje posady 
Cierniowce, restante.

wyksstsifcony. 
Agronom” 

*3

Koncypient adwokacki, egztmino 
__ weny, priyjmie posadę

Lwowie. Zgłoszenia: „Koncypient**
Binro dzienniki w Sokołowskiego. 82

Majątek ziemski
670 m ó rg  o b sza rn  w pow iecie 
M ieleckim , należycie  z a g o sp o d a ­
ro w an y , z pow odu śm ierci w ła ­

ścicielk i z a ra z  do sp rzedan ia . 
B liższej in fo ra ia c y i u d z ie li W ny  
d r .  T e r t l l ,  adw okat, T a r n ó w .  

P o średn ic tw o  w ykluczone.

Płótna lniane
i wszelkie tkaniny pierwszej 

jakości ,47
po cenach najniższych" poleca wlaBnego 
wyrobu H I £ O Z T S Ł A V  G O N E T  

W K o r c i y a i e .  Cenniki oraz próbki na 
żądanie opłatnie.

J n i  t y t k o  s a l e t r a  c h i l i j s k a  pomoże
na poprawę lichych zasiewów. Używać jako 
nawóz pogłów ny (KopfduDgang). Ze zgłosze­

niami spieszyć się.
Pierw sze Gal. Te warz. Ake. d la  przem y- 
s in  cheuiczue& e, Lwów, A kadem icka 8.

♦37

Kawiarnia Amerykańska
a przy nl. Trzeciego M a j a  1. 11, we Lwowie

C o d u l e n n t e  k o n c e r t  u t u y k i  w o j s k o w e j .  Początek o gods, 9 wieczór

Kąpiele morskie Misdroy
wspaniałe położenie nadbrzezia morskiego pokryte lasami. Znakomite urządzenia dla 
karacyi i przyjemności. N o w y  m o s t  n .  m o r s e m ,  360 m. długi. Dogodny pobyt

dla rodzin. 34,

Ruch pociągów kolejowych
O b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 - g o  m a j a  1 9 0 0  r o k u .

(Czas środkew  e .  europejski).

POCIĄG
posp. |o io k .

O h i o  f i u  domowe,, smaczne i zdrowe 
U l l l d U j  na świelam maśle. Wiado 
mo;ć w sklepie Wgo. Czarneckiego, ul 
Łycr ikow.ska 1. 17-

Koniuchy o w nich 500 dusz pol­
skich na 3000 ruskich. — 

Dawna siedziba Sieniawakicb, z rodu 
rdzenia polska wieś — z czasem zapomnia­
ła  i o tern, że polska, a ludność nawet pa­
cierza nie mówi w polskim języku. Kawa) 
ziemi pod budowę uzyskałem oa Kr- J . Po­
tockiego, ale do kaplicy daleko jeszeze, 
ho lndność polska tutaj biedna. Pomoc 
dajcie ml R odacy! bo ginie w brzeia&skim 
powiecie naród i język polski. Wiara i 
obrządek uchow a choćby resztki. Za ka­
żdy datek, choćby najskromniejszy, modli­
twa polskich dusz wieśniaczych pójdzie za 
Wami do Boga. Ks. Romuald Tumpach, 
( 4 3 8  w Kuropatnikach, p. Brzelany,

i Szparagi ogrodowe
pierwszej jakości, św ieżo e le te , sprzedaje 
każdego dnia we Lwowie na rynku, lab 
wy ty ła  takowe za pobraniem puczboweaa 
po najtańszej cenie targowej, arząd dóbr 
J e a n s  la lz e g o  w  W oli w ysoeklej o. p.

Żółkiew. ą to

— ó ą ą ą g i s g i i g

F izykaino-dyetetyczna

L s i z n i c s

( dr. Tarnawskiego
w  K o H o u l e  388

Itacya kolei Zabłotów), otwarte od 1 maja 
do końca października Nowa łazienka wzo­

rowa 1 hala gimnastyczna.

1  i  S i  E L !

I
 K to  na niego nie uważa, grzeszy 

przeciwko swemu zdrowiu !

KAISERA 
k a rn e lk i pforsiow e

z 3-ma jodłam i, przez lekarzy 
wypróbowane i poiecane przeciw 
kaszlowi, chrypce, ogólnemu ka­

tarowi i zaflegmieniu 
i  C IO  otrzymanych świadectw 

“r w l f c  ndowadnia, śe są bardzo 
skuteczne. 18

I
 P a k ie ty  po 20 i 40 hal.

Do nabycia we wszystkich apte­
kach i drogueryach w Galicyi.

W e Lwowie u Szymona K ajet a- 
nowicza ul. Śłoneczna.______

przy Bli O g.
M —

2-31

— 5-50

— 610

7-20-- 7-29-- 7-50
-- 8-05
— 8-15
-- 8-18

8-45

_ 10-05
— 1035
— 11-45
— 11-50
1-30 _

140 —

— 1 -50

2.20
3-5-5

_ 4-37
4-50
5 25

— 5 50

— 5-45

I P a r t e r * 43*

f i l i  ftłw icG
; Rymanów zdrój,

5 pokoi, w eran d a , kuchn i*  w s u ­
terenach ,

• d  2 5  m a j a  d o  n a j ę c i a .
w iadom ość K a c z k o w i U a ,  K r o s n o .

Do lawowa z
(na dworzee g łów ny)

Ickun. (Jaes, B ukaresztu, K onstantynopola!, óydaezowa, Wo" 
roohty (od 1/6 do 30/9 wł.) D elatyna (od 1/10 do flO/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielioy, Berhom ethn, Czudina, Serethu. 
Eadowiec, D om y W atry  i Suozawy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsba- 
dn, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła. Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

Krakowa, (Berlina, W r o c ł a w i a ,  W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
P ragi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r ­
nów), Zakopanego, J*sła , K rosna, Iwonicza. Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, Kalosza, D elatyna (p. K ołom yję od 1/6 uo 
30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), KSrózmezb (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berhom ethn, Ozudina, Brodinu, 
Putny, D orny W atry , Suozawy 

Podwołoczysk, (Odessy i K ijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), B orysław ia, K ałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Ohyrowa
Jaworowa , , ,
K rakowa, (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgórze-Płoszów), 
W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) 
i Chyrowa (p, Przem yśl)

K ołom yi, Żydaczowa, Potutor, Korozmezó 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Ławocznego, K ałusza, S try ja , Borysławia, Kouhawiny 
K rakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N- Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, K a łu .za , Zaleszczyk, W yin icy , K oemania, 
Nowosielioy (p. Zuczkęl, Serethu, Radowieo, Berho- 
metu (w poniedziałek), Suczaw y 

Sambora, Zakopanego, N . Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymałowa 
T uehli (od 1516 do 3019), Skolego, D rohobycza, Borysławia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala. Lubaczowa, R aw y ruskiej
K ra k o w a  ^Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu , P rag i), 

Oświęcim a, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliflzki, Orłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p. Dębicę), D ynow a, Chyrowa (p, P rz e ­
myśl)

Puuwołoczysk (Odessy, K ijow a), Brodów, Potu tor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw an ia  pustego, Skały, K opyczyniec, G ray- 
m ałowa

Ickan, Zydaczowa, K ałusza, Nowóeielicy, Serethu, Berhomethn, 
Czudina, Brodiny

K rakow a, (B erlina, W rocław ia, W iednia , K arlsbadu, P rag i, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 28(6 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15(9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym anow a, Iw oni­
cza, Chyrowa (p . Przem yśl)

Ickan , (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, KóroamezO,
Bielicy, Dorn> W atry, Snezawy 

Sam bora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna. Iw onicza, 
nowa, Sanoka, Chyrowa, S im ek  

K rakowa, (Berlina,, W rocławia, W iednia, W arszaw y, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, T arnobrzegu, 
w», Lubaczowa, Ja s ia , Iw onicza, Rymanowa,
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zalesz­
czyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna 

Ł a w o c z n e g o , (Pesztu), K ałusza, Borysław ia, D rohobycza, Ko- 
chawiny

POCIĄG
pogp. I osep.
odek, o g.
12A5

2-51

Z* Lw ow a do

4-05

8-25

2‘21

2-40

2'4'i

Nowo-

Rym a-

P rag i,
, Dyno- 
Sanoka,

2-05

7-00
11-25

5-25

Na dworzee „Potizamcae**
P o d w o ło c z y s k , (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podw ołoczysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Po tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijo w a ) , K opyczyniec, Ozortkewa, Za­

leszczyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usiatyna, Brodów, 
Grz^niaiowa

Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Brodów , K opyczyniec, Czort­
kowa, Zaieszcayk, Iw ania  pustego, Skały, H usiatyna

m

6-20

6-55
7-30

8-35

8-55

9-20

10-45
10-55

2-30
3-30
4-05 
4-15

Joc
6-15
6-25
6-35

7-25
9-10
9 50

1005
10-40

10-51

11-00 

11-30

1-36

Kn

3-35

11-16

10 oi

(* dw orca głów nego)
Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 

Karlsbadu, Koomyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tsruów ) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu, Konstantynopola), KttrOimezil (od 1/5 
do 80|9 wł.), Kałusza, Serethu, B erhom etu, Czudina, 
Nowosielioy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry 

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezd Laborcza, Rym  .nowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (,Tass, B ukaresztu, B otuszan), Żydaczowa, P  i'u tor, K8- 
rilsmezB, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putuy, Dorny 
W atry  (od 1!5 do 3019), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odesey), Brodów, Kopyozj uieo, H u- 
siatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, Borys nwia 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, B erliua, Pragi, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrzozir, Dynowa, 
Orłowa (p Tarnów ), Zakopanego (p. Krak Iw ,>d 2516 do 
1519 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza (p. Przem yśl), Dynowa. Tarno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) W ieliozki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórza P ł. ód 25'fi do 1519 wł.) 

Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, R y m an o .n , Iw onicza 
Jasia , Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł.)

Ickan, W orochty (od 1(6 do SOI9 wł. w n iodziel: i św ięta rz. k.) 
Kałusza, D elatyna (p. Kołom yję), Serethu, Borhoraethu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

B ełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, G rzytn łowa 
Podwołoozysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
Grzymałowa

Ickan (Botuszan, Jass , B ukaresztu), K ałusza, Czortkow a, Z a ­
leszczyk, W yiw oy, Kórósm ezb, Koemania, D orny W atry, 
Suczawy, Nowosielioy 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Warszawy, B erlina, P rag i, 
K ailsbadn), Ohyrowa (p. Przem yśl), Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławooznego, D rohobycza, B orysław ia, K ałusza,
K ołom yi, Źydaoaowa.
Rzeszowa, Lubaozowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl)
Sam bora, C hyrow a, Sanoka

Jaw orow a

Ł a to o ^ e g M P e w tu )  D rohobycza, Borysławia, Kałusza 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przez Tarnów), Oświęoima 

R aw y ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czortkowa, H usiatyna
P o d w o ło c z y s k , Potutor, Brodów, K opyczyniec, Skały, iw ania  

pustego, H usiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałowa 
P rzem yśla  (od 115 do 8019 wł.),
lokan, Czortkowa, Zalebucsyk, D elatyna (od 1|0 do 30/9 eo 

niedzieli i święta rz. ka..), W yżnioy, Nowosielioy, Ber- 
hometku, Czudina, Serethu, B rodiny, P u tn y , Dorny 
W atry, Suczawy 

Sam bora, Ohyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ła  N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia. W arszaw y), Dynowa, Tarno­
brzegu, Ja s ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

S try ja , Drohobyoza, Borysław ia

N o w o  w y a a k o r a m .  S I N G E R  A  
m a s z y n y  d o  s z y e l a  

41* ■żytku domowego i 
oelów przemysłowych

sprzeaaję za gotówkę, o po - 
I o w ę  t a n i e j  niż sprzeda­
jący aa raty, z 5-Utnią gwa- 
rancyą za d o b r y  c h ó d  i 
dokładną solidną koastrnk- 

_ _  cyą, z opisem sposobu uty­
cia w języku polskim. — Uaszyna ręczna 
z pokrywą k. 4 4 ,  maszyna nożna k. B O , 
maszyna pierścieniowa k. 7 8 ,  Central-Bob- 
bin k. Oil, aparat do hafta k. 4 . Obsta- 
lunki będą uskuteczniane tylko po zadat­
ków anin kor. 15-—, reszta za zaliczką. Cen­
niki maszyn do szycia, pisania i  rowerów 
nr. 56 darmo. M. R U K D B A K IN , Win* 
IX/.i, L ia e h te n s te in it ra s s e  23. 118

M i i i  e ifH
B r a e l a  T t r e y a n e  £ w .  
F r a n e i M i k a ,  p o s łu g u ją c y  
u b o g im , u L  K l e p a r o w a k a  
L  1 8  w F n j y t n l l a k ^ ,  z a ­
b i e r a  s ię  n a  ż ą d a n ie  m e b le  o o 
n a p r a w y  a  r o z n o s i  r e p e r o w a n e  
i n o w o  z a k u p io n e . O eny  u m ia r ­

k o w a n e  —  r o b o ta  s t a r a n n a .

do w inogron,
z podwójnymi

P ra s y  do owoców
L .  przyrządam i do ucisku „H erculc»“ 
do ni nchomlenkn zapomooą rąk

P ra s y  hydrauliczne
nu w ysok ie ciśn ien ie  i  na w ielk ie prac^. M ł y u u l  
d o  o t r a t o w ,  d o  w i n o g r o n ,  M a s z y n y  d o  
w y c i s k a n i a  m a n n ,  kompletne n n ą d z e n l a  
d o  m o s z c a n ,  stu le  1 do przew ozu, prasy do so­
ku  owocowego, m łynki de jagód , aparaty  do su­
szenia owoców 1 jarzyn, maszyny do zdejmowaniu  
łu p y  1 krajaniu ow oców, sikaw ki sam oczynne (pa­
tent) do noszenia i do przew ozu, do w lan ie, drzew  
ow ocow ych, chmielu 1 gorczycy „SYMPHONIA1*. 
P łu g i do w inn ic, wyrabiają i dostarczają pod gwa- 

ranoyą jtko  specyzlność najnowszej konstrnkcyi

P H .  U A T F A K T H  A  € 0 .
fabryka maszyn gospodarczych, gisernia ielaza i parowych kuźnic,

W l o n  I I l l ,  T a b o r z t r a n s e  7 1 ,
Odznaczona przessło 560 złotymi i srebrnymi medalami eto. 410

Dokładne ilustr. katalogi gratis. Zastępcy i odsprzedawcy poszukiwani.

Z dworcu „Podzamcze”
Podwołoczysk, (Kijowa, O dessy), Brodów, Kopyczyniec, H u­

siatyna, Czortkowa
P o d w o ło c z y s k , B ro d ó w , Potu to r, G rz y m a ło w a
Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opycayniea, Z a­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk,
Podw ołoczysk, Brudów, Kopyoayniec, Skały, Iw ania pustego, 

Po tu to r, H usiatyna. Żaieszezyk, Grzymałów*

4SBH

U W A G A : P or*  n o cn *  o z n a c z o n a  j e s t  r a m k a m i .— Z w y k łe  b ile ty  do ja z d y  i w sze lk iego  in n eg o  ro d z a ju  b iin ty , 
l l lu s tre w a n e  p rz e w o d n ik i, ro z k ła d y  j a z d y  i tp .  n a b y w a ć  m o ż n a  p rz e z  o a ły  d zień  *  b iu rze  m ie j- 
sk ie in  o. k. k o le i p a ń s tw o w y  oh, p asaż  H a a s m a n a  1. 9.

W iedeński

Bank  Z w i ą z k o wy
F ilia  we Lwowie.

LwówK apitał akeyjny: 
aoron sto milionów.

Fundusze rezerw ow e  
koron dw udzieści u 

osiom m ilionów .

we własnym gmachu 
przy

Telefonu nr. 57 Dytekoya 
Telef- nr. 338 Kant. wym.

Zakład centralny : 
W iedeń.

irIT.IE : Ans.tft r |Ł , Berno, 
Bndapoti&t, Gelowiue, Czer- 
nlowce. C ieplice, Frledek- 
H i.le k , Orec, P ręga, Pro- 
śclejów, IV, N eastadt 1 81.

POlten, K oaatantynopol, 
tudmlel w m iel.cech  kąp ie­
lowych oifiaklch: Karlsbad, 

M arlenhad 1 Cieplice.
12 kantorów wymiany 

i kas depozytowych 
W iedniu.

Załatw ia wszelkie interesa bankowe oraz trausakeye w zakros kantorów 
wymiany wchodzące — a mianowicie:

Przyjmuje w k ład k i w ra c h u n k u  czekow ym  1 w ra c h u n k u  Mażącym.
Przyjmuje w k ła d k i na 3 6 %  k siążeczk i w k ład k o w e . Oproęentowauio roz­

poczyna się z dniem nastęjiuym po złożeniu wkładki, a kończy się 
z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy opłaca 
bank % własnych funduszów.

E sk o n tn je  w eksle , otwiera kredyty i udziela zalicaki w podkład papierów 
wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe ua targach krajowych i zagranicz­
nych.

Kapuje 1 sprzedąje papiery w artościow e, w ainty I przekazy na zagra­
niczne miejsca.

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
W ym ienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wazystkioh miejscach krajowyoh i zagranicznych.
Przeehowuje papiery wartościowe 1 zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartoseiowe przed stratami z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle­

gających losowania.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.
Ułatw ienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem 1 rozgałęziony­

mi stosunkami w całym świecie kupieckim. 4*
Z a k ła d  zastaw niczy  udzela zaliczek na '• osstowności i papiery wartościowe.

Zakład nodolm uiri) 
dr. A. Chrumca w Zakopane*)
o tw a r ty  o a ły  ro k . -  C e n tra ln a  o g rzew an ia . — Ś w ia tło  a le k try -  
ozne. -  K a n a liz a o y a . -  W odociąg . -  N ow o u rząd zo n o  ł a z i n n k i . -  
C ana od  osoby 8  k o ro n  d z ie n n ie  z oałnm  o trz y m a n ie m . — 1 ro-

s p e k ta  n a  żąd an ia .

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i .
Z d r u k a r n i  i l i to g ra f i i  P i l i e r*  i b p o t e i


